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- reż. Julian Dziedzina kręci 
Decyzję" — film według sce- 
nariusza Eugeniusza Kabatca. 
Na zdjęciu wyżej — próba sce- 
ny rozgrywającej się w poko- 
ju hotelowym: od iewej reży- 
ser Dziedzina | aktorzy — 
Barbarr Walkówna oraz Bo- 
gusz Bilewski. Obok — opera- 
tor filmu Tadeusz Wieżan. Są- 
dząc po minie, można przy- 
puszczać, że przeżywa jukieś 
twórcze wątpliwości. 

W następnym numerze Fil- 
MU znajdziecie reportaż z rea- 
uzacji „Decyzji*. 


W księgarniach: , 


Z ZESPOŁU 
„RY TM* 


© Reż. Jan Rybkowski za- 


unierza jeszcze w tym roku 
zrealizować film pt. „Dziś w 
nocy umrze miasto* według 


scenariusza napisanego współ: 
nie z Leonem Kruczkowskim. 
Akcja rozgrywać się będzie w 
ciągu jednej nocy bombardo- 
wania Drezna podczas ostat- 
niej wojny. 

© Ponadto w zespole RYTM 
czekają na realizację ścenariu- 


sze: Andrzeja Nowickiego i 
Jerzego Gruzy — „Dymek z 
papierosa" oraz Krzysztofa 


T. Toeplitza „Czy tu mieszka 
ogrodnik?* (tytuł  tymcza- 
SOWY). 

© W przygotowaniu znajdu- 
je się „Leśniczówka* pióra 
Stanisława Lenartowicza oraz 
komedie pisane przez poetę 
Tadeusza Różewicza. 


Docent dr 
Bolesław 
Lewicki 


— znany teoretyk i krytyk 
filmowy, wykładowca  Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej i Filmowej w Łodzi — 
objął niedawno kierownictwo 
pierwszego w Polsce uniwer- 
syteckiego zakładu wiedzy o 
filmie. Zakład ten został ostat- 
nło utworzony na wydziale 
Filologicznym _ Uniwersytetu 
Łódzkiego. 


W dniach od 17 do 2 lutego br. odbył się w Warszawie trze. 
ei kolejny festiwal etlud Państwowej Wyższej Szkoły Teatral- 
nej i Filmowej w Łodzi — zorganizowany przez ruchliwy klub 
filmowy „Zygzakiem*. 


II FESTIWAL 
FILMÓW PWST i F 


Wśród czterdziestu etlia filmowych wybranych z calej pro- 
dukcji szkolnej (prace roczne lub dyplomowe) możua byto 
zobaczyć m. in. „Czarne i biale*, „Solo na kontrabasie", 
1 „Słoni Agnieszki Osieckiej (Il rok reżyserii), „Wi 
z łezką”, „Świat na nas czeka* | „Piękna pogoda, zalste* — 
Wojciecha 'Solarza (IL rok), „Gdy spadają anioly" 
mana Polańskiego (praca dyplomowa), „Rondo* Januszu Ma- 
jewzkiego (druga nagroda na festiwalu młodzieży w Wiedniu), 
„Rozmowy o poecie* (o Gałczyńskim) Marii Kwiatkowskiej 
oraz „Rebus* Zofii Wdówkówny (studentka wydziału operu- 
torskiego). 


AGRODA ZA ROZWIĄZANIE 
„SKŁADANKI 


ŚWIĄTECZNEJ 


Pani Hanna  Stani- 
szewska z Warszawy 
została szczęśliwą lau- 
reatka konkursu „Skła- 
danka świąteczna”. 
Przypudla jej — drogą 
losowania — główna na: 
gróda: telewizor marki 
Alef. Na zdjęciu: re- 
daktor naczelny FIL- 
MU — Aleksander Jac- 
kiewicz wręcza pani 
Staniszewskiej . cenną 
nagrodę. 


„Wybór pism" Sergiusza Eisensteina 
Ill tom „Historii sztuki filmowej" 
— Jerzego Toeplitza 


Nakładem Wydawnietw Artystycznych i Filmowych ukuzały się 
ostatnio następujące pozycje: „Wybór pism” Sergiusza Eisensteina pod 
redakcją Reginy Dreyer (cena 20 zł. patrz recenzja w nrze 7 FILMU), 
11 tom „Historii sztuki filmowej* Jerzego Toeplitza (cena 60 zł) oraz 
nowela filmowa Roberta Azderballa | Jerzego Broszkiewicza — ..Biały 
niedźwiedź" (8 zł) 1 ..Almanach fotografiki polskiej" (60 zł). 


Pozycje te możnu znaleźć we wszystkich księgarniach „Domu 
Książki”. 

— spotkały się tym razem 

© Maria Wachowiak m; przed obiektywem kamery 


filr.owej, a na tradycyjnym 
Już, drugim z kolei, jazz-cam- 
pingu na Kalatówkach w Za- 
kopanem. Na tej wesołej lia- 
prezie gwiazd naszego jazzu 


© Bożena Kurowska 


© Teresa Irekranu zabrakło tym raze 
Basi Kwiatkowskiej, kióra — 
Szmigielówna WEZ WE 


zanotowano w zeszłym roku niewielki spadek frekwencji (w 1958 r. — 


18 milionów 200 tys. widzów, w 1958 r. — 17 milionów). Zjawisko 
to przypisuje się regulacji ceń biletów i rozwojowi telewizji. Ostatnio 
— ź planu inwestycyjnego stolicy (do roku 1965) skreślono budowę 
nowych kin. Tak więc w najbliższym czasie Warszawa otrzyma tylko 
te kina, które są juł na ukończeniu, bądź te, których budowa jest 
poważnie zaawansowana. W bieżącym roku przewiduje się oddanie 
do użytku czterech kin: „Skdrpa” przy ul. Kopernika, „Atlantic 
przy ul. Chmielnej, „Femina” przy ul. Solnej i „Wisła” przy placu 
Komuny Paryskiej. W następnych latach zostaną wykończone kina 
przy. ul. Litewsklej, Waryńskiego, Świętokrzyskiej i przy placu 
Przymierza. - 


* 

Rozpatrywany jest te projekt budowy w Warszawie kina na 1200 
mtejsc, przystosowanego do najnowszych systemów projekcji szero- 
koekranowej — ..cineramy'' albo „krugłoramy”. W tym ostatnim sy- 
utemie film wyświetlany jest przez 24 aparaty projekcyjne na ekranie 
otaczającym salę. 
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azimierz Kutz (na zdjęciu niżej) 
jest reżyserem interesującego 
Krzyża Walecznych", za który 
otrzymał niedawno nagrodę Pol- 
skiej Krytyki Filmowej. Drugiego 
filmu tego reżysera — „Nikt nie wo- 
ła" — widzowie jeszcze nie znają, 
bowiem ma wejść na ekrany do- 
piero w końcu marca. Tymczasem 
rozmawiamy z reż. Kutzem już o 
trzecim jego filmie pt. „.Harmonij- 
ka", który wkrótce zacznie reali- 
zować na podstawie scenariusza na 
pisanego wspólnie z młodym litera- 
tem wrocławskim. Maciejem Patkow- 
skim. 

— Tytuł jest jednocześnie przezwi- 
skiem jego głównego bohatera, mło- 
dego chłopaka, studenta prawa — 
mówi reżyser. — Zresztą wszyscy 


bohaterowie „Harmonijki" są stu- 
dentami — będzie to film o ich spra- 
wach. Pragnę pokazać w nim współ- 
czesny problem niewspółczesnej po- 
stawy pewnej części młodzieży — to, 
co w publicystyce nazywa się bier- 
nością albo „bimbaniem*. Moi bo- 
haterowie — sześcioosobowa „.pacz- 


Spotkania i rozmówki 


TRZECI FILM 
KAZIMIERZA KUTZA 


ka* studencka — właściwie prze- 
grywają życie. Żaden z nich nie 
osiągnie celu, o którym marzy. Je- 
dynie główny bohater, chłopak bar- 
dzo wrażliwy i uczuciowy, zrozumiał 
— po wielu pomyłkach życiowych — 
przyczyny swej przegranej. 
„Harmonijka* będzie filmem po- 
zornie bardzo wesołym — komedią 
o sympatycznych dziewczętach, u- 
miejących się bawić chłopcach, nie- 
stety — wyznających maksymę „„ja- 
koś to będzie”. Pragnę zastosować 
konwencję daleko posuniętego au- 
tentyzmu: pokazać konkretne mia- 
sto, domy, lokale, uchwycić rytm 
dzisiejszego dnia, ukazać na żywo 
polską obyczajowość. Film będzie 
miał wyraźnego adresata —  mło- 
dzież, dwudziestolatków, którzy nie 
zawsze zdają sobie sprawę, jak waż- 
ne lata przeżywają. 


Rozmawiała: E. S. W. 


IMPERIUM 
SŁOŃCA 


(L'impero del sole) 


Realizacja: Enrico Gras | Mario 
craverl. 
Zdjęcia: Marlo Craveri. 


Francesco Lavagnino. 
Montaż: Mario Serandrel. 


Kierownik wyprawy: Egldio Cam- 
pori. 
Produkcja: „Lux Film" (Włochy). 


WYPRAWA ZA TRZY MORZA 


Pasjonujący barwny 1 szerokoekra- 
nowy film dokumentalny o życiu 
i obyczajach mało znanych szczepów 
Indian __ południowoamerykańskich. 
Swietne zdjęcia 1 bardzo dobry. 
przejrzysty. montaż. 


k: „Wojtuś, Piotruś 1 
Scenariusz: W. Kraw- 
Reżyseria: R. Maj- 

man. Zdjęcia: D. Szluglejt. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Popularno-Naukowych (Lenin- 
grad) — 1957. Film dla naj- 
młodszej widowni. 


(Chożdienie za tri moria) 


Scenariusz: Edmund Niziurski i Sta- 
misław Wohi. 

Reżyseria: Stanisiaw Wohi, 

Zdjęcia: Mikołaj Sprudin. 

Muzyka: Lucjan M. Kaszycki. 

Wykonawcy: lzabella — Olga Biel- 
ska, Kasia — Barbara Kwiatkowska, 
Jej ciocia — Irena Kwiatkowska, Hi- 
lary — Edward Dziewoński, Hipolit 
Wydech - Aleksander Dzwonkowski, 
Bronisław Pawlik, Regula. 
notariusz — Czesław Roszkowski, Au- 
Drapka-Klakiewicz — Jarema 
bandyci — B. Baldy, 
Czechowicz, R. Klo- 


Marek — 


gust 
Stępowski, 
S. Bartik, M. 
sowski, A. Mularczyk, €. Plaskowski, 
H. Rzętkowski, W. Zagórski. W po- 
zostałych rolach: K.  Łaniewska, 
J. Walterowna, B. Baer, T. Bartosik, 
E. Biernacki, C. Julski, J. Pichelski, 


w. Skoczylas. 
Produkcja: Zespół Autorów Filmo- 
wych START — 1959. 


* 


W roku 1859 dwaj kupcy, całkowi- 
cie obrabowani przez opryszków, mu- 
sieli odbyć drogę z Chęcin do Kra- 
kowa prawie zupełnie nago. Uczy- 
nili tedy między sobą zaklad o ty- 
siąc talarów w złocie. że sumę tę 
przeznaczają dla tego ze swoich po- 


tomków, który przebędzie tę pecho- 
wą trasę w identycznych warunkach, 
Wykonawcami ich woli są: ładna 
dziewczyna i mlody kompozytor. 


Dodatek: _ „Kronika pod 
psem”, Realizacja: A. Staś- 
kiewicz. Reżyseria: Tadeusz 
Makarezyński. _ Komentatoi 
Kazimierz Rudzki. Produkcji 
Wytwórnia Filmów Dokumen- 
łalnych w Warszawie —. 1959. 
Dowcipna kronika, w której 
biorą udział nasi czworonożni 
przyjaciele. Recenzję tego fll- 
mu drukujemy na str. 5, 


„Dziewięciu 


Scenariusz: A. Abbas 1 M. Smirnowa. Dwuseryjna, barwna 1_szerokoekranowa 
eżyseria: W. Pronin | A. Abbas. ZO GRSYA 
peiyseriaj Wazon | A. ADBa nus | m, OPOWIEŚĆ © rosyjskim kupcu i podróżniku, 
EAC Afanasiju Nikitinie, który dotarł do Indli 
Muzyku: B. Czajkowski i A. Bisvas. 0 wcześniej niż Vasco de Gama, portugalski 
ykonawcy:  Afanasi in — OleG  odkry: pó o ewożika 
suiżenow, Czampa — Nargis, Sakurama ©  oukrjca drog! morskiej do tego kraju. ś 
Balradź Sachni, wielki wezyr 'Machmed Gu- prawa za trzy morza” łączy elementy R PREŻEAE 


wan — Pritchwiradź  Kapur, 
Padmini, Asidchan — Dewid, 


Lakszmi 


ka Afanasija — W. Obuchowa, Michajlo Zai 

kow — W. Bielakow. 
Produkcja: „Mosfilm* — 

(ZSSR — Indie) — 1056. 


Dodatek do seril I: „Para za parą" 
(Tanz in Gallerie). Scenariusz: Susan- 
ne Daneker. Reżyseria: Gottfried 
Kolditz. Zdjęcia: Gófnther Elsinger. 
Produkcja: DEFA. Popisy pary tan- 
cerzy, wykonujących tańce od gawo- 
ta aż do rock and rol'u — dają prze- 
gląd tańców różnych epok. 

Dodatek do serii I: „W tundrach 
Arktyki«. Czolówkę tego filmu za- 
mieściiiśmy w nr 6 z br. 


PRZYGODA 
W NIEBIE 


(Siromaszka radost) 


Scenariusz i reżyseria: Anton Marinowież. 


Zdjęcia: Tredafil Zacharie! 

Muzyka: Konstantin Iliew. 

Wykonawcy: Iwan Dimow, Georgij Sta! 
tow, Iwan Bratanow, 
Kosta Conew, Emilia Radiewa, 
newa. 

Produkcj 
nych w Sofii (Bułgaria) — 1958. 


jk 


Wiera 


Film nowelowy. Jego scenariusz oparto na 
opowiadaniach znanego bułgarskiego pisa- 
klasyka literatury 

chłopskiej. Film. niestety. bardzo niedobry; 
kilka „obrazków z życia” i zbyt dosłowńa 
satyra pod adresem niebu. Warsztat realiza- 


rza Dimitra Iwanowa, 


torów nieomal amatorski. 


poseł Hasan- 
bek — Dłairadż, ojciec Czampy — Manm: 
chan Kriszna, matka Czampy — Aczla, mat- 


Petko Karlukowski, 


Wytwórnia Filmów Fabular- 


— rosyjskiego eposu ludowego i 


im- _ ność, chociaż temat 


„Naja Sansar" 


Dodatek: 
mi*. Realizacja: 
ski. Produkcja: 


cie na str. 5. 


Di- 


historycznej 
kroniki — z konwencją hinduskiego filmu 
kostiumowego; nie wykracza poza przecięt- 
wymagał dużego wy- 
stlku realizatorskiego i aktorskiego. 


„Notatki z rogatej zie- 
Jaroslaw Brzozow- 
wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 1959. Recen- 
zję tego reportażu z Laponii czytaj- 


b. dobry — 5 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 


Zycie nie prze- 
bacza 


Szczęśliwa droga 


Nocą, kiedy przy- 
chodzi: diabel 


Jak zabić boza- 
tego wujka 


Ucieczka przed 
nocą 
Dzieje miłości 


Wspólny pokój 


Lunatycy 


Klopotliwy 
wnuczek 


Meksyk w ogniu 


Malec 
Przygoda 
w niebie 


Wyprawa za trzy 
morza 
Zdrada 


Ostainie akordy 


Marzenie 


dobry 
przeciętny 


gniewnych ludzi 


slaby 


J. Płażewski 
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Grzelecki 


A. Jackiewicz * 


Ą 
Ę 
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B. Michałek 
Z. Pitera 
J. Toeplitz ** 


s. 


jt za | granicą 


* - recenzent na urlopie 


**|- recenze! 


Przystanek 
na parykariach 


00% Oz 


Ojciec (Martin Rużek), który 
kochać 
„Przystanek na peryferiach 
Elmara KI 


już nie po- 


trafi swego dziecka, w filmie 
reżyserów 


KIENLCECLCNI 


TROCHĘ 


dległe| od centrum miasta peryfe- 

rie, ostatni przystanek tramwajowy. 

Stąd już niedaleko do kamienicy, w 

której twórcy  czechosłowackiego 

filmu „Przystanek na peryferiach" 
zebrali większość bohaterów swej wielowąt- 
kowej opowieści. Ten przystanek gra w fil- 
mie rolę niejako symboliczną. Najpierw jest 
ostatnim, skąd dalej już się nie jedzie, po- 
tem — w czym tkwi metafora — linia zosta- 
je przedłużona. Jest to akcent nadziei pły- 
nącego naprzód życia, wyprzedzającego ludz- 
kie dramaty. 


Młoda studentka, której kochanek okazał 
się człowiekiem płaskim i tchórzliwym; star- 
sza kobieta pragnąca na próżno dziecka; opie- 
kunowie małej dziewczynki, zmuszeni oddać 
ją ojcu — pijakowi; ten właśnie tragiczny 0j- 
ciec i dziewczynka, odchodząca cd niego, bo 
ją przeraża i nie umie jej kochać. Jest wresz- 
cie poboczny wątek — samotnej kobiety, żo- 
ny aresztowanego, stojącej wobec wyboru: 
czekać na męża i tracić młodość, czy przy- 
znać sobie prawo do pełni wrażeń. 
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ZNIKĄ 


Niemało wątków, ludzkich tragedii i bez- 
nadziejności — oto co zastajemy w kamienicy 
przy ostatnim przystanku. 

„Przystanek na peryferiach", zrealizowany 
dwa lata temu, ma cechy wielu czechosło- 
wackich filmów. Starają się one drążyć drob- 
ne sprawy zwykłych ludzi, wtapiać je w 
szerszy obraz ulicy, miasta — i stąd przecho- 
dzić do uogólnień moralnych, ideowych, fi- 
lozoficznych. Nawet w okresie schematyzmu, 
film czechosłowacki chętnie posługiwał się tą 
metodą — tyle tylko, że ludzie, których ana- 
lizował, byli wzorcowi i przykładowi — uo- 
gólnienie stawało się więc banalne. Ostatnio 
to mikroskopowe tadanie spraw składających 
się na nasze życie nabrało w filmach czecho- 
słowackich krwi i ciała. Ludzie nie są sche- 
matami, uogólnienia nabrały głębi i ostrości. 

„Przystanek na peryferiach" — to na pew- 
no jedna z pierwszych prób nowego spoj- 
rzenia na ludzi. Próba częściowo udana, bo 
zrywająca z uproszczeniem, z fałszywym op- 
tymizmem i równie fałszywym przekonaniem, 
że człowiek musi być szczęśliwy, ponieważ 


rewolucja załatwiła za niego korzystną umo- 
wę z losem. Czy w filmie Kadara i Kłosa 
dochodzi do głosu tendencja odwrotna, pe- 
wien fatalizm nieco schematyczny? Chyba 
nie. Pojawia się natomiast świadome, ale 
niekiedy denerwujące, nagromadzenie tragi- 
zmu. Widzowie oczekują więc jakiegoś uogól- 
nienia. Może tyloty nim nawet stwierdze- 
nie Łezsensu istnienia ludzi żyjących w ka- 
mienicy na przedmieściu. Ale twórcy — po- 
stęrują inaczej. W bardzo deklaratywny spo- 
sób usiłują dopisać filmowi słuszną skądinąd 
ale dramaturgicznie tutaj nieuzasadnioną te- 
zę o konieczności ludzkiej przyjaźni — opty- 
mistyczną konkluzję, potwierdzoną owym 
symbolicznym _ przeniesieniem ostatniego 
przystanku. 

To paradoks: konkiuzja jest prawdziwa, a 
jej przeslanki — zgromadzone w owych tra- 
gicznych epizodach — fałszywe. Dzielo pozo- 
stało w rezultacie nierówne w atmosferze, 
chwiejne dramaturgicznie, filozoficznie  — 
falszywe. Zatrzymało się między prawdą a 
unikiem, między odwagą analizy i słabością 
syntezy. Nad filmem zaciążyło także izolo- 
wanie glównych postaci od szerszego tła, za- 
wieszenie w próżni; ich sprawy wydają się 
czasem urojeniem. 

W sumie jednak jest to film ciekawy, wy- 
raźnie odbiegający od schematu, prekursor- 
ski w Czechosłowacji, formalnie interesujący 
i niezły aktorsko. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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DOKUMENTALNYCH 


przedsławia 


oświadczeni kinomani zna- 

ją doskonale to zjawisko. 

Za każdym razem gdy na 
ekranie pojawia się ma- 

łe dziecko, lub pies — 
natychmiast reaguje ży 
szmerem sympati 
"Tadeusz Makarczyński 
nowił wykorzystać te ps 
racje dla zrealizowania bardzo 
dowcipnej i pomysłowej para- 
trazy PKF-u pt. „KRONIKA POD 
PSEM*. Może chciał tyiko zaba- 
wić widzów, a może miai cichą 
nadzieję, że wzruszy przy okazji 
zatwardziałe_ serca tych dość 
licznych jeszcze okrutników, któ- 


rzy psy biją, głodzą i maitretują 

O psach trudno już pisać — pa 
świetnych nowelach Dyzasińskie- 
go i Londona i ..Myślach psz” 
France'a, ale obszerna dziedzina 
filmu stwarza nadal duże możli- 
wości. Makarczyński użył popu- 
larnej formy tygodnika dźwię- 
kowego. Od czołówki, będącej 
parodią znaku kroniki MGM - 
News (zamiast ryczącego lwa — 
szczekejący buldog), aż po sta- 
ranny podział na części, ilustru- 
jące rozmaite formy psiej dzi 
łalności. Jest „Astronautyka* ze 
słynną Łajką w zasobniku ra- 
kiety. Są „Stosunki międzynaro- 


dowe”, czasem przyjazne, jak za 
bawy psów z lwem. lub sarną 
czasem wrogie, jak spędzanie ko- 


'dziowate bernar- 
atujące zasypanych śniegiem 
ystów w Alpach (w dziale „Ja 
i mój pan*). Widzimy psy, ciąg- 
nące arktyczne zaprzęgi, oraz wil- 
czury, prowadzące niewidomych 
przez labirynt wielkomiejskiego 
ruchu. Są psy-sławy aktorskie 
(„Ze świata sztuki*) — Rin-tin- 
lin i Lassie. Poznajemy cyrkow- 
ców. sportowców goniących za 
elektrycznym zającem i podzi- 
wiamy królów psiej mody na 
konkursach piękności. 


Komentarz do tego uroczego 
filmu wymyślił oczywiście „prze 
krojowy” Fafik, jedyny na świe- 
cie pies-redaktor. Przetłumaczył 
go natomiast ludziom nie znają- 
cym psiego języka niezawodny 
Kazimierz Rudzki. 


TADEUSZ KOWALSKI 


KRÓTKIEJ WIZYTY W EGZOTYCZNYM KRAJU 


zy wiecie, eo łączy Polaków'z Lapończykami? 
Gdybyśmy nie widzieli najnowszego filmu Jarosława Brzo- 
zowskiego pi. „NOTATKI Z ROGATEJ ZIEMI* (WFO — 1953). 
nakręconego w Norwegii za kołem polarnym, żylibyśmy 
w dalszym ciągu w błogiej niewiedzy. Otóż Lapończycy noszą 
rogatywki, z którymi Polacy rozstali się już dawno na rzecz kapelu- 

szy, czapek i berctów. 

Jarosław Brzozowski znalazł doskonałą formę zrełacjonowania 
krótkiej wizyty w tundrze. Zaobserwował i zanotował na taśmie 
najistotniejsze cechy zewnętrzne życia Lapończyków. Nie próbował 


nawet. ograniczony szczupłymi ramami czasu, drążyć w głąb. Jego 
film odznacza się bezpośredniością i świeżością spojrzenia. Są to no- 
tatki z polowania, z zabaw dziecięcych, obrazki z wnętrza prymityw- 
nego namiotu, gdzie żyją w przykładnej zgodzie dorośli, dzieci i psy. 
Nudę zimowych wieczorów rozpraszają dźwięki muzyki, płynące... 
z radioodbiornika Philipsa. Radio zostało kupione za mięso i skóry 
dostarczone przez Lapończyków do dalekiego miasta, zresztą wła- 
snym samochodem. 
Newa cywilizacja daje o sobie znać nawet za kołem połarnym. 
TKW 
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SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 


Mój felieton polemiczny wywołał chóralną 
odpowiedź aż trzech współpracowników Pań- 
skiego pisma (FILM, nr 2) i to w mieszanej 
formie literacko-graficzno-grubiańskiej. Sym- 
ptomatyczny charakter tej reakcji zmusza 
mnie do zabrania jeszcze raz głosu. 

Nie sposób zgodzić się z Kałużyńskim, któ- 
rego odpowiedź jest zresztą jedyną odpowie- 
dzią merytoryczną, utrzymaną w ramach 
obowiązujących norm przyzwoitości dzienni- 
karskiej. Wypowiedź Dębnickiego wykracza 
daleko poza te normy i nie można określić 
jej inaczej, jeżeli nazywać rzeczy po imieniu, 
niż jako ordynarną napaść. 

Jest rzeczą jasną. że każda redakcja, która 
patrzyłaby na rzecz obiektywnie, potrakto- 
wałaby sprawę jako normalną dyskusję, nie 
uciekając się do obelg i insynuacji. Skąd więc 
i dlaczego taka burzliwa i rozjątrzona reak- 
cja na pogląd, w którym jestem daleko nie- 
odosobniona? Stąd — i jest to sprawa waż- 
niejsza i poważniejsza niż wymiana zdań na 
temat „Lotnej" — że pojawiły się tendencje, 
nieobce niestety również redakcji FILMU, do 
wytworzenia atmosfery presji i moralnego 
szantażu wokół każdego, kto ośmieli się Łyć 
innego zdania niż bezkrytyczni apologeci efe- 
merycznej „szkoły polskiej”. W interesie roz- 
woju polskiego filmu leży — na pewno bar- 
dziej niż chuchanie na byle dziwność — 
obiektywna, a więc wszechstronna, swobod- 
na i surowa ocena polskiej twórczości filmo- 
wej, ścieranie się nawet najbardziej skraj- 
nych poglądów. Polemizując ze zdaniem Ka- 
łużyńskiego o „Lotnej" atakowałam nie per- 
sonalnie Wajdę — jak to ze złą wolą i bez 
podstaw mi się sugeruje — lecz rozpowszech- 
nioną ostatnio skłonność do apoteozy filmów 


0 zerowej użyteczności społecznej, snobistycz- 
ne spychanie twórczości filmowej na ugory 
efekciarstwa za wszelką cenę — przede 
wszystkim za cenę zdrowego sensu. Do te- 
go typu filmów zaliczam „Lotną". 

„Lotna* w swoim kształcie ekranowym 
pretenduje do uogólnionego obrazu Września. 
Uogólnienie to jest fałszywe i obraźliwe. Ja- 
ko fałszywy i obraźliwy potrcktowany też zo- 
stał ten film przez publiczność, a także przez 
kilku co trzeżwiejszych recenzentów. Przypi 
sywanie mi „prób wywołania przeciwko Waj. 
dzie gniewu mas ludowych* jest więc tyleż 
nieuzasadnione, co po prostu śmieszne w kon- 
frontacji z rzeczywistym niesmakiem widzów, 
któremu dałam tylko bardzo skromny i stu- 
szowany wyraz. Tę powszechnie znaną reak- 
cję widzów redakcja FILMU starannie prze- 
milcza, tak jak tendencyjnie przemilcza wie- 
le innych niewygodnych jej filmowych fak- 
tów. 

Kałużyński robi zresztą zręczną i efektow- 
ną woltę. Dochodzi mianowicie do wniosku, 
że wywołanie niesmaku na widowni jest po- 
twierdzeniem surrealistycznego sukcesu ar- 
tystycznego. Teorię tę łatwo można sprowa- 
dzić w ostatecznym rachunku do absurdalne- 
go twierdzenia, że wybitne jest wszystko, co 
się nie podoba. Niesmak w „Lotne, 
łują jednak nie tyle owe „krwawe jati 
re Kałużyński naiwnie bierze za surrealistycz- 
ną głębię, ile polityczny sens tego — bądź co 
bądź — politycznego filmu. Aczkolwiek bo- 
wiem rzecz idzie o konia, temat „Lotnej" jest 
tematem politycznym i jako taki mamy prawo 
i obowiązek go rozpatrywać. Wbrew opinii 
pana Florczaka, wyrażonej w dyskusji nad 
„Lotną”, o Wrześniu wiemy dostatecznie du- 
żo, aby móc stwierdzić, że film Wajdy jest 
udziwnionym; manierycznym kłamstwem. 


Tyle w odpowiedzi Kałużyńskiemu. 

Q co z pianq na ustach wytacza pretensje 
Dębnicki, powołując się na moją prawdziwą 
i nieprawdziwą przeszłość, a także na _ to, 
co — jego proroczym zdaniem — zrobię 
w przyszłości? Gdy się temu bliżej przyjrzeć, 
okaże się, że o to, iż nie śpiewam w chórze. 
Istotnie, nie uczestniczę w występach ama- 
torskiego chóru krytyków filmowych, specja- 
lizujących się ostatnio w śpiewaniu unisono 
rodniosłych hymnów pochwalnych na cześć 
„szkoły polskiej". Przynależność do amator- 
skiego chóru opiera się jednak na zasadzie 
dobrowolności i jeżeli ktoś nie ma ochoty 
śpiewać na jedną monotonną nutę wraz z ca- 
łym gremium, nikt — nawet impertynencki 
ton mało w dodatku filmowo muzykalnego 
Kazimierza Dębnickiego — nie może go do 
tego zmusić. Przyznaję, że niezgodnie z par- 
tyturą chóralnego hymnu nie zachwycam się 
„Kanalem*, nie lubię „Popiołu i diamentu*, 
nie podoba mi się ani „Orzeł”, ani „Zamach*”, 
ani „Pociąg”. Na listę moich faworytów, któ- 
rą Dębnicki z wielką pewnością siebie i na 
podstawie wątpliwych zdolności chyba tele- 
patycznych zamyka .„Piątką z ulicy Bar- 
skiej”, z przyjemnością wpisałam „Pokołenie”, 
„Człowieka na torze”, „Eroikę*, „Bazę ludzi 
umarłych*. 


Jeżeli zaś idzie o obyczaje czasu przeszłe- 
go, to są one domeną Dętnickich, którzy ów- 
czesną presję usiłują dziś zastąpić próbami 
terroru moralnego o równej minionej (a mo- 
że i większej) nietolerancji. 


«Oczekując zamieszczenia tych kilku słów 
odpowiedzi w jednym z najbliższych nume- 
rów Pańskiego pisma 
pozostaję z poważaniem 
IRENA MERZ 


DWA LISTY 0 POLSKIM FILMIE, 


„FILMIE” I IRENIE MERZ 


SZANOWNA PANI! 


Bardzo niechętnie włączam się w tę dysku- 
sję. która nie jest poważna i chyba ani Pani, 
ani nam niewiele da. Pani przemawia 
w sprawie „Lotnej* w imieniu społeczeństwa, 
traktując ten film jako rodzaj narodowej 
obelgi. My zaś przemawiamy — każdy 
w swoim imieniu, uważając ten film najwy- 
żej za „wybitne dzieło nieudane". Przy czym 
nasze zdanie staraliśmy się poprzeć rzeczo- 
wymi argumentami w dyskusji, którą dru- 
kowaliśmy na łamach FILMU po ukazaniu 
się „Lotnej*. Pani natomiast swojego zdania 
niczym nie popiera, nawet głosami widzów, 
Których chce Pani reprezentować. A my zna- 
my inne ich głosy, wprost przeciwne zdaniu 
Pani. Widzi więc Pani, że Pani polemika 
z nami sprawy „Łotnej* nie posunie. 


Nie posunie też sprawy — z tych samych 
względów — ewentualna połemika w podob- 
nym rodzaju na temat wartości innych pol- 
skich filnów kwestionowanych przez Panią 
— jak „Kanał”, którym się Pani „nie za- 
chwyca*, jak „Popiół i diament", którego Pa- 
ni „nie lubi", jak wreszcie „Orzeł”, „Zamach* 
1 „Pociąg". które się pani „nie podobają”. 
A nas — powiedzmy — .Kanał* zachwyca. 


„Popiół i diament" lubimy, inne filmy nam 
się podobają. W ten sposób można w nie- 
skończoność, ale — przyzna Pani — nie bę- 
dzie to poważne. 

Poważne jest raczej to, że Pani zarzuca 
ram tworzenie „atmosfery presji £ moralne- 
go szantażu wokół każdego, kto ośmieli się 
być innego zdania” niż my, a naszą działal- 
ność nazywa Pani występami amatorskiego 
chóru. 

Zacznijmy więc od tego, że zarzucając 
Dębnickiemu nieprzebieranie w słowach w 
stosunku do Pani, robi Pani to samo w sto- 
sunku nie tylko do niego, ale do całej naszej 
redakcji. Odpowiedzialność zbiorowa? Ale po 
co zaraz zbiorowo obrażać? 

Natomiast odpowiedzialność zbiorową po- 
dejmujemy. Odpowiedzialność za nasz film, 
pclegającą na szacunku w stosunku do tego 
filmu, na życzliwości względem niego i na 
solidarności z tą dziedziną sztuki, która tak 
pięknie nam w ostatnich latach zakwitła. Nie 
myśli Pani jednak chyba, że nie widzimy 
złych stron tego filmu i filmów poszczegól- 
nych, nie myśli chyba tak, jeżeli Pani cza- 
sem czytuje nasze pismo oraz nasze krytyki 
i artykuły na lamach innych pism. Nam po 
prostu na polskim filmie bardzo zależy. Dla- 


tego jesteśmy stronniczy, ale wydaje się nam, 
że nie niesprawiedliwi. 

Niesprawiedliwa jest Pani. Niesprawiedli- 
wa i nieżyczłiwa. Pani na nas krzyczy i krzy- 
czy na nasz film. To do niczego nie prowadzi 
i tylko właśnie — jak chce Pani — robi nie- 
dobrą atmosferę. Ale nie atmosferę presji 
i moralnego szantażu z naszej strony. Prze- 
cież te same zarzuty można Pani postawić. 

Pisze Pani, że nie śpiewa w chórze. Pani 
osamotnienie jednak nie pochodzi z Pani wy- 
boru. Po prostu wydaje mi się, że Pani jest 
osamotniona, bo nie ma racji, bo Pani posta- 
wiła na złego konia (nie myślę o Lotnej), bo 
Pani nie chce pomóc ani nam, ani poltkiemu 
filmowi. Bo Pani z zasady .jest przeciw*. 

Szkoda. Dawno polska krytyka filmowa 
i publicystyka — o, nie chór, bo przecież 
wśród nas jest tyle zdań, ilu jest nas! — nie 
była tak zgodna w swoim zaangażowaniu się 
ideowym i artystycznym. Pani dobre, cięte 
pióro bardzc by się tu przydało. Nawet Pani 
pióro połemiczne — ałe nie sądzące i skazu- 
jące — pióro analizujące i argumentujące, 
i koniecznie życzliwe. Takie, pióro będziemy 
chętnie widzieli we współpracy z nami na 
tych łamach. - 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Twarze i gesty 


ADOLFA DYMSZY 


W poprzednim numerze FILMU zamieściliśmy drugą serię 
zdjęć Adolfa Dymszy z filmu „Mój teatr” (w reżyserii Ludwika Per- 
skiego). Dziś dalszy ciąg kreacji świetnego aktóra. 


ACH, PARDON 
(Piosenka z lat trzydziestych) 


Ubóstwiałem ją, 
Byla. była boska, 
Mialem piekło z nią. 


Chwyta nóż do ryb, 
Mlaszcze pijąc flip, 
Druga H. Bieliek: 
Ordynarny typ. 


4ch pardon i och pardon 
Nie dłub w pysku, 
©ch pardon, ach 
Dłuble, gardzę nią. 


1 och pardon, ach pardon 
Wybacz hrabio, to Niną, 
Olla la, ach pardon 
Hrabia mówi bą. 


Gdy zdradzila mnie, 

Tak jak zdradza Każda z was. 
Pomyślałem cóż 

Mam nauczkę jeszcze raz. 


1 ach pardon, och pardon 
Żegnam panią, poszła wą, 
Qlla la, ach pardo! 
To jest mój bą tą. 


Na widowni pani w futrzanym bos 
(znowu Dymsza!) patrzy na roman- 
tycznego skrzypka z uwielbieniem. 


Dalszy ciąg za tydzień 


ECU 


LEGENDA WIENIAWSKIEGO 
(tekst Juliana Tuwima) 


Pardon: Mala informacja. Korzystam 
ze sposobności, aby się nareszcie pu- 
blicznie uzewnętrznić, bo dotychczas nie 
miałem nigdy okazji. Nie dopuszczano 
mnie. A ja jestem natura delikatna, ac- 
tystyczna 1 pchać się nie umiem. To 
wszystko co chcialem powiedzieć. 

Legenda" Wieniawskiego... 


Chwileczkę. Chodzi bowiem o to, że 
dotychczas nie wiadomo, czy się urodzi- 
lem, czy nie? Jedyną odpowiedzią na to 
pytanie jest jedno słowo: może, kto wi 
A jeżeli nawet, to i tak przyszediem 
świat od razu z konkurencją, jako bi 
źniak. 


A podobny bylem do mego braciszka 
tak dalece, że jak kto na nas spojrzał, 
to mie wiedział, czy to ja, czy on, czy 
w ogóle żaden z nas. Ja po trzech dniach 
umarlem, a jego przez pomyłkę pocho- 
wali zamiast mnie. Bo nie można bylo 
odróżnić. 

A ja cóż? Czlowiek jak człowiek. Kol- 
nierzyka numer 38, mieszkania 6. 


„Legenda" Wieniawskiego... 


PO KINIE 


an Lenica, grafik, karykaturzysta i autor 
filmów eksperymentalnych, wrócił po rocz- 
nym pobycie z Paryża i przywiózł nowy 
„koprodukcyjny* film krótkometrażowy — 
„Monsieur Tete* (Pan Głowa), który zdążył 
J»« otrzymać nagrodę na festiwalu w Tours, oraz 
doroczną nagrodę za najlepszy francuski film ry- 
sunkowy roku 1959. Pozycje tego typu nie miewają 
milionów widzów, ale są ważne dla kultury filmo- 
wej, bo wypróbotwbują nowe środki artystyczne; cie- 
szą się sżacunkiem ambitnej krytyki światowej 
i tworzą, obok filmów rozprawiających się z mitem 
bohaterstwa — jak „Kanał*, „Eroica* itd. — „drugą 
gałąż* szkoły polskiej, mniej powszechną, ale nader 
honorowaną. 

Jest tu zresztą niemało zabawy i dla widza sze- 
regowego,*a i Wasz felietonista szuka sposobności, 
by obejrzeć podobne filmy. Przechodzą one ciekawą 
przemianę. „Szkoła polska* w filmie eksperyme-- 


Jak poeci 


talnym zaczęła się w klimacie osobliwej fantasma- 
gorii. W filmie „Somnambulicy" Waśkowskiego są 
tylko cieknące przez ekran kolorowe plamy; w „Do- 
mie" Borowczyka i Lenicy (działali wówczas razem, 
obecnie robią filmy każdy na własną rękę) znajdu- 
jemy się w osobliwej kamienicy, ni to narysowa- 
nej, ni to zbombardowanej i oglądamy kolejno: pe- 
rukę, która pełznie po stole i wypija mleko z bu- 
telki, mózg jakby skopiowany z tablicy anatomicz- 
nej, prztykający na maszynie elektrostatycznej z lat 
1900-nych, lalkę fryzjerską — glowę przesłodzonego 
młodzieńca, rozsypującą się stopniowo w oczach 
pięknej dziewczyny, poruszającej się jak automat. 
Kpina, sen i poezja przenikają się tu tak komplet- 
nie, że skonfundowany widz nie wie wreszcie, jakie 
konkretne uczucie w sobie wywołać. Otóż wzbu- 
dzanie nowych wieloznacznych sentymentów, nie 
istniejących w dotychczasowym repertuarze wzru- 
szeń, jest wlaśnie celem tej niepokojącej sztuki; 
zapewne dzięki owej poszukującej świeżości „Dom” 
otrzymał pierwszą nagrodę na światowym festiwalu 
w Brukseli, w bardzo silnej konkurencji. Krytycy 
zagraniczni pisali z tej okazji o „polskim wkładzie” 
w awangardowy film poetyczny, dopatrując się w 
gorzkim, szyderczym, niespokojnym wizjonerstwie 
„Domu* — tęsknoty Polaków doświadczonych kata- 
klizmami, za ustabilizowanym uczuciowo „domem* 
przez małe „d”. 

Nowy film Lenicy — „Pan Głowa" — wyraża już 
inny klimat. Nie ma tu owego gorączkowego ma- 
rzenia, dziwacznej halucynacji, niespokojnej poezji. 
Jest to satyra na głupią automatyzację życia współ- 
czesnego: „Pan Głowa*, obywatel jak każdy z nas, 
tyle że narysowany według reguł współczesnej ka- 
rykatury, buntuje się od czasu do czasu i robi się 
zielony (to widać, bo film jest kolorowy). Stemplu- 
je on w biurze papierki, które tekturowa ręka nie- 
sie poprzez kolejne okienka — gdzie się je opatruje 
numerefn, pieczęcią, wpisem itd. — aż do kościste- 
go czarnego pana, który tak przygotowany papier 
soli i połyka. Jesteśmy też na przyjęciu i „widzi- 
my* mowę, wygłaszaną przez pretensjonalnego 
dżentelmena (z ust wychodzą mu starannie naryso- 
wane kwiaty, układające się w wielobarwńe gir- 
landy), co doprowadza „Pana Głowę" do szału, 
wskutek czego oglądamy plastycznie pikantną bój- 
kę (m. in. rzuca się tu fortepianami), itd., itd... 

Film jest piękny i świadczy, że w naszej 
eksperymentalnej" zachodzi podobna przemiana, co 
w całej sztuce światowej: od abstrakcyjnego ma- 
rzenia — do karykatury ironicznej, wystylizowanej, 
lecz rzeczowej. 


ZYGMUNT KAŁUŻYNSKI 


Sala sądowa jest tłem większości scen w tym filmie. 
Dillman i Juliette Greco w rolach oskarżonych. 
Orson Welles. w tym wcieleniu — jako bardzo 


W. głębi 


sławny paryski 


— („Crack ln the Mirror*) — to, jak już informowa- 
liśmy, realizowany w Paryżu nowy film amerykań- 
skiego reżysera Richarda Fleischera (twórcy nagro- 
dzonego w Cannes „Przymusu*) z Juliette Greco, Or- 
sonem Wellesem 1 Bradfordem Dllimanem w rolach 
głównych. 

Film, oparty na powieści francuskiego dziennikarza 
Marcela Haedricha pt. „Dramat w lustrze”, ukazuje 
dwa środowiska: paryski lumpenproletariat oraz bo- 
gatych 1 wpływowych przedstawicieli francuskiego 
sądowniet' Dramat rozpoczyna się w pierwszym 
środowisku, którego głównymi bohaterami są: stary, 
wiecznie pijany, brutalny mąż (Orson Welles), młoda 
żona (Juliette Greco) | jej kochanek (Bradford Dili- 
man). Mąż zostaje zamordowany. 


Kto dokonał zbrodni: żona, czy jej kochanek? — roz- 
szytrewaniem tej tajemnicy zajmuje się następnych 


Bradford 
Na pierwszym planie 
adwokat 


RYSA | 
NA 


image 
et Son 


(OBETCKHH 


PHADM 


[ne 


CSR 


'W miasteczku filmowym 
Barrandow została wybu- 
dowana makieta obozu 
koncentracyjnego. Jeden z 
najzdolniejszych czeskich 


— gra obecnie w realizo 
w Paryżu filmie „L* 
(Ekstaza). Partnerem 
Jest jej narzeczony, 
Esposito, znany z wić 
mów trancuskich. 


El 
IT 


— mają spotkać się 
realizowany bezpośredi 
wej. Na ekranie — w m 
grat żotnierza angielsk 
z nocnych lokali. pozn 
Aleć, stworzą rock and 


Marilyn 
„i Ives 


— sq, śak już info 
bohaterami filmu ri 
uLeta Make Love" 
rilun (na zdjęciu — 
rewiową, ukochaną 
rolę odtwarza Franki 
ciu po lewej), która 
dera (gra go Yves M 
po prawej). 


Każdy r głównych bohdterów filmu gra po- 


I reżyserów młodego poko- 
dwójną rolę. Tak wygląda Welles już nie ) 

jako udwokat, a jako przyszła ofiara zbrodni lenia, Vojtech Jasny (au- 

tor wyświetlanej na mi 

szych ekranach „Tęskno- 

trzech głównych bohaterów filmu: slawny adwokat  *Y"), realizuje tu nowy 

(Orson Welles), pracujący w jego biurze młody praw- MaN: „Przeżyłem swoją 
mierć" 


mik (Bradford Diliman) 1 wytworna kobieta (Juliette 
Greco). Interesują się oni tą sprawą nie tylko ze 
względów czysto zawodowych. I tu bowiem istnieje 
trójkąt podobny do tego, który stał się przyczyną 
zbrodni. Młoda kobieta jest utrzymanką starego, bo- 
katego adwokata, zaś jego miody współpracownik jest 
Jej kochankiem. 

- To, że w tym filmie wszyscy trzej aktorzy grają 
podwójne role, nie jest jakimś formalnym chwytem — 
oświadczył reżyser. Uważalem, iż w ten sposób naj- z: 
lepiej zostanie ukazana istota tego samego konfliktu, 
umiejscowionego w tak krańcowo różnych środowi- 
skach. 


EDWARD 6. 
ROBINSON 


zagra wraz z Giną 
Loilobrigidą w hollywoodz- 
filmie „Go Naked In 
the Worid" (Idź naga w 
świat), w roli ojca lcznej 
rodziny greckich emigran- 
tów w Chicago. 


W jednym z dwu filmowych wcieleń — Ju- 
liette Greco gra. rolę kobiety z przedmieścia 


S- RR 


Z 


Na ekranach kin Związku Radzieckiego ukazał się interesujący w 


tekście siedmioletniego planu rożwoju gospodarki harodowej 


film „Ludzie na moście” reż. Aleksandra Zarchi. Jest to obraz ZSRR: .....wybudować na północnym Uralu kombinat chemiczny”, 
o tematyce współczesnej. którego bohater (inżynier. budowniczy mo- * 
stów) od pracy w produkcji przeszedł n» kierownicze Stanowisko w tej samej wytwótni realizowany -jest „drugi: film -0.zematyce 


współczesnej pt. „Posępna rzeka Wangur" — opowieść o trudhej 

pracy ekip zeologów poszukujących w tajdze cennych minerałów. 
* 

W końcowym stadium realizacji znajduje się druga seria tilmu 

„Łodołamacz atomowy „Lenin*. Jest to dokumentalna kronika wy- 

* darzeń związanych z budową tego statku. Pierwsza seria, ukazująca 

Wytwórnia w Swierdlowsku przygotowuje film pt. ..Jeden wiersz". _ początkowy okres budowy atomowego lodołamacza, weszła na ekra- 
Tematem jest realizacja jednego zawariego ny kin radzieckich w 1955 roku. 


w administracji centralnej. Gdy po latach pruey za biurkiem obej- 
muje on budowę wielkiego mostu na Syberii — okazuje się, iż nie 
potrafi znależć wspólnego języka z pracującymi tu robotnikami 
1 inżynierami. 


praktyczna zdania. 
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— bohaterka „Kochanków* i „Windą 
na szafot* — zagra główną rolę kobiecą 


Jeanne Moreau 


w filmowej adaptacji „Germinatw* Zoli, 


2 przygotowywanej przez reż. Juliana Du- 
1 
p  Ptolera. Jedną z głównych ról męskich. 


i. Którą miat grać Górard Philipe, obej- 
mie Robert Hossein. 


IS PRESLEY 
IMY STEELE 


I kamerą w filmie .G. Hiues", który będzie 
o zakończeniu przez Presleya służby wojsko- 
rze — wystąpi jednak Tommy Steele; będzie on 
spędzającego urlop w Paryżu. Tu, w jednym 
isa Presleya, z którym. jak się można domy- 
wy duet. 


lonroe 
ntand 


LAURENCE 


HARVEY 


liśmy, głównymi 
eorge Cukora — 


— partner Simone SI- 
5noret z głośnego an- 
tajmy się). Ma: glelskiego filmu „Szcze- 
dku) gra aktorkę ble kariery" — otrzymał 
'go premiera (tę po międzynarodowym 
wghan — na zdję- sukcesie tego filmu 
9o dla... miliar- wiele propozycji z Hol- 
1d — na zdjęciu lywoodu. Po zakończe- 
niu zdjęć do filmu 
Johna Wayne'a — „The 
Alamo* — w którym 
obecnie bierze udział, 
Laurence Harvey za- 
kra jako partner Eliza- 
beth Taylor w filmie 
„Butterfield 8% Ni 
stępnie będzie gral w 
nowym filmie krymi- 


malnym Alfreda Hitch- 


(Nie ma kaucji 
dla sędziego), gdzie 
główną rolę kobiecą 
obejmie prawdopodob- 
nie Audrey Hepburn. 


przedstawia: 


sommerield 


KIM NOVAK I KIRK DOUGLAS 


— grają obecnie w amerykańskim filmie ,. 


trangers When We Meet" (Obcy, 


gdy się spotykamy) reż. Richarda Quine'a. Jest to opowieść o ludziach przed- 


mieścia wielkiego amerykańskiego miasta. 


Akcja rozkrywa się na budowie, 


gdzie spotykają się bohaterowie filmu — młoda riężatka (Kim Novak) | żo- 


naty architekt nadzorujący budowę (Kirk Douglas). Ich miłość przynosi oboj- 


gu coraz więcej rozczarowań | kończy się wraz z zakończeniem budowy. Jak 


plsze prasa amerykańska — „Strangers When We Meet" jest kontynuacją £ll- 


mów 


typu „Piknik*, czy. bardzo popularnego tam swego czasu — .,Peyton 


Place", filmów o ludziach, którym jakaś niecodzienna przygoda ukazuje całą 
pustkę ich ustabilizowanego. wygodnego życia. 


Ta dziewiętnastołetnia zachodnio- 
niemiecka aktorka o interesującej 
urodzie — otrzymała pierwszą rolę 


filmową, gdy uczęszczała jeszcze do 
monachijskiej szkoły dramatycznej. 
Było to przed dwoma laty. Od tego 
czasu Helga Sommerjeld grała już 
w sześciu filmach, m. tn. w komedit 
muzycznej „..Wenn Conny mit Pe- 
ter" (Kiedy Conny z Płotrem), cie- 
szącej się ogromnym powodzeniem, 


oraz w jednym z filmów popular- 
nej serii przygodowej „Peter Voss 
z O. W. Fischerem w roli tytuło- 
wej. Były to jednak filmy komer- 
cjalne, w których Helga Sommer- 
feld grała niewielkie t nieciekawe 
rólki. Szanse wykazania zdolności 
aktorskich dały jej dopiero filmy 
telewizyjne | udział w sztukach dra- 
matycznych, wystawianych w  za- 
chodntoniemieckiej telewizji 


POKOLENIE 
60 


Wyjątki z artykułu 
Georgesa Sadoula 
zamieszczonego w 
„Les Lettres 
, Francaises'* 


Oto nadchodzi pokolenie „60%. 
Drugi -przypływ „Nowej Fali" 
zdobywa ilościową przewagę nad 
pierwszym... 


udesteśmy pierwszym  pokole- 
niem uznającym flim za sztukę* 
- obwieścii mi przed pól rokiem 
jeden z tych mniej niż trzydzie- 
stolatków. Być może powotywa- 
łem się już na to, ale nie mówi- 
lem, że mój ówczesny romówca 
nazywa się Jean-Luc Godard. Jest 
on twórcą fllmu „Do urzty 
tchu*, który Paryż przyjmie być 
może równie entuzjastycznie jak 
„Kuzynów* czy „460 barów", Pak 
- od Abla Gance'a do Renć CI6- 
menta, w każdym pokoieniu (fil- 
mowców), byli nowi realizatorzy, 
którzy „uznawali fllm za sztukę 
Ale w żadnym z tych pokoleń ich 
liczba nie przekraczała pół turi- 
na osób. Dziś takich ludzi jest 
<ztery lub pięć razy więcej. 


Nalliczymy ich natomiast dwu- 
mastu, jeżeli traktować będziemy 
pojęcie „pokolenie 66* w sposób 
najbardziej ściwły, jeżeli na listę 
lege pokolenia wpiszemy tytko 
tych, "którzy zadeblutują na po- 
<zątku bieżącego -roku xwolm 
pierwszym tllmem pelnometrażo- 
wym. Oto lista „nowo przybyłych” 
1 tytuły ich pierwszych długome- 
trażowych filmów: 


JEAN - CLAUDE  BONNARDOT 
„Morangbong'; 


PHILIPPE DE BROCA 
Yeux d'amour* (Oczy milości) 
MICHEL DRACH „On _n'enterre 
pas le dimanche* (Nie ma pogrze- 
bów w niedzielę) — flim nagrodzo- 
ny nagrodą Delluca; 
DONIOL - VALCROZE „, 
la bouche" (Woda w gębie) 
JEAN-LUC GODARD „A bout 
du souftle* (Do utraty tchu); 
LOUIS GROSPIERRE „Le tra- 
vail c'est la libertć (Praca to 
wolność); 
ROBERT MENEGOZ „La miiliż- 
me fenttre« (Tysiączne oknt 
JEAN-DANIEL  POLLET „La 
ligne de mire* (Linia celu) 
PAUL PAVIOT  „Pantalaskas' 
FRANGOIS REICHENBACH - 
„L'Amćrique vue par un Fran- 
gals" (Ameryka widziana przez 
imcuza); 
ERIC ROHMER 
Lion" (Znak Lwa); 


Les 


/eau A 


„Le signe du 


JACQUES RIVETTE „Paris nous 
appartient" (Paryż należy do nas). 

2 liczby znanych mi już ośmiu 
filmów (spośród wymienionych 
dwunastu) niepowodzenie „Oczu 
miłości* stanowi wyjątek a_ nie 
Tegulę. Pokolenie roku sześćdzie- 
siątego jest tym bardziej dla nas 
ważne, że jakość (w sztuce) czę- 
sto rodzi się z Ilości. Film fran- 
<uski przeżywa pelną odnowę, 
znajduje się w stanie wrzenia. 
Można stwierdzić, że faktem bez 
precedensu w historii naszego fll- 
mu jest pojawienie się w ciągu 
ostatnich dwóch lat dwudziestu 
kliku nowych utalentowanych 
twórców. 


GEORGES SADOUL 


Kawanias (Czeslaw Roszkowski) 
przęd portretem tajemniczego oficera 
huzarów — Alfonsa Emanuela Waleta 


JERZY _PELTZ 


TAJEMNICA 


- ALEONSA EMANUEIA 


" WALETA 


REPORTAZ Z REALIZACJI 


y zglębić przedziwną tajem- 
nicę eleganckiego oficera hu- 
zorów, Alfonsa Emanuela Wa- 
leta, zwanego z powodu jego 
karcianych skłonności — Wa: 
letem Pik, należało przestąpić 
progi starej hali sportowej 
SKS Społem na Helenowie w Łodzi. Jeżeli 
dobra hala do gry w koszykówkę czy 
szczypiorniaka, to dobra i do realizacji fil- 
inów. co zresztą nie powinno nikogo dziwić, 
jako że ostatnio nasi twórcy kręcą coraz wię- 
cej, a ponieważ starych aieliers nie wystar- 
cza — robią fi nawet hutach i ujeż- 
dżalniach wyścigów konnych. 

Tak więc w wysłużonej hali sportowej na 
Helenowie wybudowano pewnego pięknego 
dnia kinematograf, czyli rodzaj kina z lat 
dwudziestych. Nie zapomniano oczywiście 
o archaicznym projektorze ani o pocerowa- 
nym artystycznie ekranie, ani c starożytnej 
fisharmonii, stancwiącej niegdyś niezwykle 
ważny element wyposażenia przybytku 
X Muzy. Całości dopełni: obskurne krze- 
sła, dzielące się ne kilka kategorii miejsc — 
pierwsze, drugie, trzecie i rezerwowe; te 
ostatnie ustawione są na tzw. jaskółce, gdzie 
wprawdzie mocno przeszkadza turkot nieme- 
go projektora, obracającego się z prędkością 
szesnastu klatek na sekundę. ale też można 
tu przyjść z ukochaną, .gwizdać, rzucać na 
dół ogryzki i kulki papieru. 

W tej niecodziennej scenerii kręcą filmow- 
cy z zespołu START — pod wodzą reż. Ta- 
deusza Chmielewskiego, operatora Jerzego 
Stawickiego i kierownika produkcji Zwoni- 
mira Ferica. Są i widzowie — zupełnie zresz- 
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tą wyjątkowi, nie płacą bowiem za kino, 
przeciwnie, jeszcze im się płaci za udział w 
seansie; aktorom więcej — statystom zaś we- 
dług obowiązujących stawek, 60 złotych 
dziennie. 

Kamera często zmienia stanowiska. To 
obejmuje cały kinematograt w planie ogól- 
nym, to w planie średnim zamyka jakąś 
grupkę widzów, to znów najeżdża do zbli- 
żenia na jedną czy dwie wyodrębnione oso- 
by lub fragment sali. Tak w pracochłon- 
nych i często na oko nużących monotonią 
ujęciach rodzi się prolog i Epilog przyszłego 
filmu. Spróbujmy te poszczególne sceny 
i ujęcia zmontować w wyobraźni — wyglą- 
dałoby to mniej więcej tak. 


W PROWINCJONALNYM KINEMATO- 
GRAFIE 


Do kinematografu wchodzą pierwsi widzo- 
wie. Publiczność typowa dla małego, pro- 
wincjonalnego miasteczka — przeważa mło- 
dzież, wśród której króluje grupa wyrostków 
w kreciastych pumpach, takichż marynar- 
kach. i oprychówkach zawadiacko wciśnię- 
tych na głowy. Przwie wszyscy mają staran- 
nie wypielęgnowane baczki. Dziewczęta pou- 
bierane są w dziwaczne, zwężone u dołu suk- 
nie. przepasane różnokolorowymi  szarfami. 

Sala zapełnia się. Nadchodzi sam pan pro- 
jekcjonista, typ miejscowego eleganta w 
muszce i słomkowym kapeluszu. Siada obok 
projektora, umieszczonego wśród publiczno- 
Ści na galerii. wiesza nań kapelusz i wydzje 
rozkszy umorusanemu pomocnikowi, stojące- 


NOWEGO FILMU 


POLSKIEGO 


mu z drugiej strony aparatu. Stary, szczelnie 
owinięty pod szyją szalikiem grajek zasiadł 
przy fisharmonii i popija herbatę z butelki. 
Znudzeni widzowie palą tymczasem papiero- 


sy i gdy robi się już ciemno od dymu — 
wbiega Fyskacz i gwarna sala nieco się uci- 
sza. Pyskecz — starszy człowiek, którego [i- 
zjonomia zdradza pewne skłonności do alko- 
holu. wskakuje na krzesło i rozpoczyna prze- 
mowę inauguracyjną: 

— Piękne panie... Wielmożni panowie... 
Szczęśliwi posiadacze oczu, binokli, tudzież 
miejsc na sali! Za chwilę nasz kinematogra; 
zaprezentuje arcydzieło podziwiane przez naj- 
większe Paryże i Nowe Jorki. Cały świat 
bierze udział w pościgu za strasznym prze- 
stępcą Testonem. Nie lis to, nie wilk, nie 
lew, ani szakal, lecz tygrys drapieżny co na- 
pada na banki, papierowe dobro porywa 
i znika nieuchwytny jak duch... 

Przy tych słowach pomocnik projekcjonisty 
zapale z hukiem węgle w aparacie. Grajek 
uderza w pierwsze akordy. Na ekranie poja- 
wia się tradycyjny „deszcz”, po chwili wy- 
skekuje tytułowy napis: WALET PIKOWY. 
Zzczyna się film. 


NIEZWYKŁE PRZYGODY LATARNIKA 
KAWANIASA 


Rzecz dzieje się w bliżej nie określonym 
kraju, na wybrzeżu, w latach dwudziestych. 
Wszyscy żyją tu pod wrażeniem działalności 
niezwykłego przestępcy —. Testona, przeciw 
któremu zmobilizowano potężne środki. Szu- 
ka go policja i zwykli obywatele, ponieważ 


OZEŁAŁ RR 


Dowody rzeczowe są nad wyraz skąpe: w posla- 
daniu władz znajduje się tylko fotografia przed- 
stawiająca rożnego przestępcę jako  oseska... 


za schwytanie opryszka wyznaczono nagrodę 
w wysokości „trzech milionów patyków” 
Sęk w tym, że nikt nie wie, jak ów Teston 
naprawdę wygląda. Dowody rzeczowe są nad 
wyraz skąpe — w posiadaniu władz znajduje 
się tylko fotografia sprzed czterdziestu lat, 
przedstawiająca groźnego przestępcę jako 
oseska oraz tzw. przedmiot, którym okazuje 
się jego ulubicna ponoć grzechotka. 


W tej sytuacji w akcję wkracza stary Wa- 
cław Kawanias. Spędził on 20 lat na odlud- 
nej latarni morskiej, studiując tam z zapałem 
literaturę kryminologiczną. Jego miejsce na 
latarni zajmuje zmęczony walką z Testonem 
— komisarz Marac, a Kawanias rzuca się w 
wir niezwykłych przygód detektywistycznych, 
w których poczesne miejsce zajmuje osoba ta- 
jemniczego Grubasa i niemniej tajemniczego 
Alfonsa Emanuela Waleta, przed dwudziestu 
laty zwycięskiego rywala Kawaniasa w wal- 
ce o serce nadobnej Melanii. Miłość do Me- 
lanii daje okazję do kilku retrospektywnych 
wspomnień starego latarnika, podczas któ- 
rych wchodzimy w trzecią płaszczyznę filmu, 
utrzymaną całkowicie w konwencji niemej; 
dialogi zastąpione tu są przez nie zaciemnia- 
jące akcji napisy, przedstawione w formie 
graficznych przerywników, utrzymanych w 
konwencji plastycznej lat dziewięćsetnych — 
pocztówek z bijącymi serduszkami, amorków 
wysyłających zabójcze strzały itp. 


Publiczność naszego kinematografu _jest 
szczerze ubawiona perypetiami Kawaniasa. 
Nożownicy z jaskółki emokają z podziwu, 
widząc jak bohater w pogoni za Testonem 
wychodzi cało z różnych opresji Co wraż- 


ZDJĘCIA - MAREK NOWICKI 


iasiy wzrusza jego wielka miłość 

Wreszcie na szli zapalają się 
światła i w narastzjącym gwarze opuszcza- 
jącej kino publiczności giną ostatnie słowa 
Pyskacza: 


i poszedł Wacław w świat szukać Mela- 
nii, bo prawdziwe kochanie ślepe jest 
i trwałe jak czas. Polknie 20 lat rozłąki 
i wciąz żyje... 


GŁOS MA REŻYSER 


Po skończonym seansie wypada przedsta- 
ć artystów” gi h główne role w filmie 
„Walet Pikowy”. W sumie jest ich ponad stu, 
wymieńmy więc tylko wykonawców głów- 
nych £ól: Czesława Roszkowskiego — Kawa- 
niasa, Stefana Bartika — Grubasa, Jaremę 
Stępowskiego — komisarza Maraca i Janinę 
Traczykównę — Melanię. Ponadto w roli pro- 
jekcjonisty wyżtąpił Ryszard Pietruski, jego 
pomocnika grał Józef Lodyński, Pyskaczem 
był Władysław Osto-Suski. a na fisharmonii 
produkował się Zbigniew Koczanowicz, 


No i na pewno warto wysłuchać reżysera, 
Tadeusza Chmielewskiego. którego talent ko- 
mediowy poznaliśmy w filmie „Ewa chce 
spać". „Waletem Pikowym* zdaje się on kon- 
tynuować ten sam gatunek kryminalnej gro- 
teski, formalnie bardzo nowatorskiej i nasy- 
conej humorem sytuacyjnym dobrej próby. 
Scenariusz, napiszny wspólnie z Haliną Wir- 
| oparł Chmielewski na noweli współcze- 
snego pisarza czeskiego. Zdenka Jirotka pt. 
„Człowiek z psem”. 


— Nie potrafię patrzeć na życie zbyt se- 
rio — powiedział Waszemu sprawozdawcy reż. 
Chmielewski. W każdym środowisku, sytua- 
cji, widzę elementy groteski, co oczywiście 
nie znaczy, że moją intencją jest ośmieszanie 
wszystkiego. Po prostu sprawy rysują mi się 
trochę w krzywym zwierciadle, a przy tym 
nie uznaję czarnych charakterów, wszyscy 
ludzie są u mnie dobrzy. 


* 


Pięknie — powiedzą Czytelnicy — ale co 
z tajemnicą Alfonsa Emonuela Waleta? Tej 
zagadki, niestety. nie mozę zdradzić. Reżyser 
nie pozwolił — i ma rację. ponieważ pointa 
jest naprawdę niespodziewana. 

JERZY PELTZ 


pojawia się tradycyjny „deszcz. — Zaczyna się fllm. 


Pomocnik projekcjonisty zapała z hukiem węgle w aparacie, grajek uderza w pierw- 


sze akordy — na ekranie 


— 


OWAINIE PIE MUSIĘCE 


[o 


amerykań. 
ką miłość 


a Gardner | Grego! 
pod: 


cieli prapremiera fil- 

mu cdbywa się jedno- 

cześnie w kilku stoli- 

cach świata — czna- 

cza to albo niewątp 
wy walor utworu, albo chęć 
producentów nadania mu 
wartości, często większej 
niż istotne jego zalety; zr- 
tystyczne czy ideowe. Cóż 
jednak sądnić o filmie, któ- 
regc prapremiera — odbyla 
się w tym samym dniu w 
Meskwie i Waszyngtonie? 
"Fak. właśnie było z amery- 
kańskim filmem „On the 
Beach* (Na brzegu), zrea- 
lizowanym: przez Stanleya 
Kramera, z udziałem Avy 
Gardner, Gregory'ego Pe- 


cka. Freda Astaira i An- 


thcny'ego Perkinsz. 
Fakt jednoczesnego wy- 
wietlania tego filmu w 
ZSRR i USA nie jest by- 
najmniej tylko wynikiem 
cieplejszej atmosfery w 
stosunkach  międzynarodo- 
wych. Ośmielam się także 
twierdzić, że „Na brzegu* 
nie jest rewelacyjnym ar- 
cydziełem. Jest w gruncie 
rzeczy filmem bardzo po- 
prawnie zrobionym, prawie 
bezbiędnym z punktu wi- 
dzenia rzemiosła reżyser- 
skiego, jednak bez cech ar- 
tystycznej świetności. „Na 
brzegu” nie przejdzie więc 
zapewne do klasyki filmo- 
wej jako wyraz wielkich 
poszukiwań artystycznych. 
Ale pozostanie chyba w 
dziejach sztuki pierwszym 
utworem, w którym skon- 
rentrowalo się cale prag- 
nienie pokoju naszej epoki. 
W tym sensie film Kra- 
mera cdpowiada powszech- 
nemu zapotrzebówaniu spo- 
leczremu, jednakowemu w 
Moskwie i Waszyngtonie, 
w Paryżu i w Warszawie. 
W tym świetle zrczumiała 
jest jego tak niecodzienna 
prapremiera. 


Bardzo to prosta histeria 
którą oglądar:y na ekranie. 
Opowiedziana oszczędnymi 
śrcdkami, z dyskrecją. nie- 
mal lakonicznie, bez prób 
epatowania widza apoka- 


liptycznymi wizjami ato- 
mewego kcńca ludzkości 
A o te przecież nie byłoby 
trudno przy użyciu nowo- 
czesnych środków techni- 
ki filmowej. Realizatorzy 
świadomie wybrali zupel- 
vie inną drogę. 

Oto Australia — jedyny 
kontynent i zarazem jedy- 
ne państwo, którego lud- 
ność — po światowej wcj- 
nie atomowej — nie zgi- 
nęla w wyniku eksplozji 
i promieniowania radioak- 
tywnego. Jeszcze życie pły- 
nie tam z pozoru normal- 
nie, chociaż brak już wie- 
lu rzeczy (zamiast aut kur- 


sują stare pewozy, brycz] 
rewery). Oto jednocześnie 
kontynent, nad który — we- 
dług Gbliczeń naukowców — 
za pięć miesięcy przypły- 
ną trujące pyły atomowe i 
życie ludzkie  dobiegnie 
kresu. Jedyne, cs ta reszta 


ludzi może jeszcze uczy- 
nić — to zabezpieczyć się 
pized mękami  konania, 
przez użycie specjalnych 


pastylek. przynoszących la- 


godną śmierć. Jedyne, co 
można jeszcze zdziałać — 
te wysłać na rekonesans 
ostatnią ocalałą amerykań- 
ską łódź podwodną. by 
sprawdziła na wodach i 
wśród pól lodowych pół- 
necnego Pacyfiku i wybrze- 
ży wymarłych Stanów 
Zjednoczonych, gdzie wiel- 
kie miasta stoją bezlud- 
ne — czy śmierć nadcho- 
dzi, czy też jej marsz zo- 
stał powstrzymany. Łódź 
wraca. Promieniowanie ra- 
dioaktywre trwa. Na kon- 
tynencie amerykańskim nie 
ma żadnego żywego czło- 
wieka. Jeszcze tylko parę 


tygodni, miesiąc, dwa — 
kiedy skazani na śmierć 
próbować będą zapomnie- 
nia w miłości. Wreszcie 
radchodzi czas umierania, 
czas rozstania kochanków, 
czas pożegnania małżon- 
podawania 
miertelnych pastylek dzie- 
ciom, czas modłów na pla- 
cach i ulicach, gdzie co- 
1az mniej już wiernych, 
Wszystko pławi się w 


Ostatnia amerykańska łódź podwo- 


dna przybija do poriu w Austra! 


słońcu; nienaruszone domy. 
sklepy, cale materialne bo- 
gactwo ludzi staje się rów- 
nie bezsensowne, jak ich 
uczucia. Skazani na Śmierć 
twórcy - zorganizowanego 
istnienia i organizatorzy 
własnej śmierci zadają so- 
bie naiwne pytania: kto 
winien, kto TO rozpoczął. 
Nie ma na to jednoznacz- 
nej odpowiedzi. nie potra- 
fią jej udzielić marynarze 
floty wojennej USA, któ- 
rzy przecież brali udział w 
tym samobójczym nonsen- 
sie. 

Odpowiada jeden tylko 
człowiek — uczony, obar- 
czając | siebie winą za to. 
że tworzono coraz potęż- 
niejsze środki zniszczenia 
1 potem jeszcze potężniej- 
sze — obrony i potem moc- 
niejsze od nich przeciw- 
środki i tak aż do chwili, 
gdy jakiś idiota zobaczył 
coś na ekranie radarowym. 
Ponieważ sądził. że, jeżeli 
spóźni się o ułamek sekun- 
dy, JEGO KRAJ ulegnie 
zagładzie — nacisnął guzik. 
1 wtedy świat zwariował! 
Te przytoczone przeze mnie 
z pamięci wyjaśnienia 
uczcnego przy całej swej 
prestocie — są niezmiernie 
wymowne. Nie co innego 
g osiły radzieckie noty dy- 
picmatyczne i wypowiedzi 
mężów stanu. 

Być może, iż lepiej od 
przemówień działać będzie 
ten film — na wskroś po- 
lityczny. na pewno świa- 
domie przesadny w bezna- 
dziejności obrazu. ale po- 
myślany 'jak  rozumowy 
apel do ludzkich umysłów, 
dlatego pozbawiony gorąca, 
czły w tonacji chłodnej, 
powolnej. niemal bezna- 
miętnej, 
przede wszystkim do roz- 
sądku. Film. który poka- 
zuje, 
nejwiększe osiągnięcia my- 
Śli ludzkiej oddano prak- 
tycznie pod kontrolę jedź 
nego człowieka, mogącego 
w każdej chwili nacisnąć 


zwracający się 


czym jest świat, gdzie 


śmiercionośny guzik. 

7 ekranu przemawiają do 
nas znani aktorzy, często 
widywani w nie najlep- 
szych rolach. Tym razem 
wszyscy są doskonali. 

MICKEY HARVEY 


Ji rozmawia z Lucią 
„Opuszczonych*. 


Bose w czasie realizacji 


Reżyser Fr. 


ROZMOWA 


2 „GUDOWNYM DZIEGKIEM” 
FILMU WŁOSKIEGO 


FRANCESCO 
MASELLIM 


Włoch 


rancesco Maselli, zwany ogólnie Cito (czytaj: Czito) ma 
28 lat, a za sobą już trzy wyprodukowane filmy fabularne 


i jeden w realizacj 


Pierwszym był epizod w filmie nowelo— 


wym „Miłość w mieście* (pozostałe części reżyserowali De 


Sica, Fellini i Antonioni). 


w 1954 roku nagrodę na festi 
„Bohaterka dni: 


aby zostać reżyserem. 


— Tyle, że zacząłem bardzo 
młodo — mówi. — Miałem czterna- 
ście lat, kiedy nakręciłem pierw- 
szy film. Była to krótkometra- 
żówka na taśmie 8 milimetrów. 
oczywiście surrealistyczna i oczy- 
wiście nazywała się „Miasto no- 
cą”. Dzięki temu przyjęto mnie 
przedterminowo do szkoły filmo- 
wej, zamykając oczy na brak ma- 
tury, dzięki temu skończylem ją 
także przedterminowo i mając 17 
lat byłem już asystentem Anto- 
nioniego (ten był asystentem Fel- 
liniego, który z kolei był asysten- 
tem Rosselliniego), z kolei zaczą- 
tem robić krótkometrażówki — 
początkowo jako 'operator, póź- 
niej reżyser, a potem współpra- 
cowałem przy kilku scenariu- 
szach Emmera i Antonioniego. 
Tak dotarłem do filmu fabular- 
nego. Nie rzuciłem jednak filmu 
dokumentalnego. 


Debiut był więc co najmniej za- 
Drugi film — „Gli sbandati* Maselli ukoń 
lm ten, wyświetlany w Polsce pt. „Opuszczeni”, otrzymał 
lu w Wenecji. Trzecim filmem była 
e w zeszłym roku, 

a wyglądała jak najnormalniej i że 


mając już 


kie obowiązujące tu szczeble — 


W sumie — mam na swoim 
koncie około stu dokumentów. 
Ostatnio właśnie skończyłem 
film, z którego jestem zadowolo- 
ny. Trzysta metrów i jeden plan. 
Pokój, dziewczyna-samobójczyni 
leży na łóżku, kamera wędruje 
po pokoju, kolejno wydobywając 
rozmaite przedmioty: bilet tea- 
tralny, przedartą kopertę, zelów- 
ki przewróconych pantofli itd. 
W ten sposób kształtuje się psy- 
chologiczny portret 
i odtwarzają motywy jej śmier- 
ci. Żadnego tekstu. Możliwie naj- 
większa zwięzłość i oschłość. Ten 
nieustanny ruch kamery nie był 
tu trickiem technicznym, tylko 
przy całej z pozoru obojętności — 
podróżą uczuciową. Ale teraz się 
„sprostytuuję" i zastosuję to sa- 
mo w krótkometrażówce, którą 
mam zrealizować o jednym z ta- 
rów nocnych Rzymu. Zrobię ją 


dziewczyny , 


tą samą zwięzłą metodą, aby ula- 
twić sobie montaż. Po prostu 
dla oszczędności czasu i pienię- 
dzy. Dlatego mówię o tym. tak 
cynicznie. 


Jednocześnie przygotowuję no- 
wy film fabularny, do którego 
wkrótce rozpocznę zdjęcia. Pra- 
cuję jeszcze nad scenariuszem. 
Zawsze sam uczestniczę w pisa- 
niu scenariusza. Współpracuje ze 
mną  Savioli, mój  przyjaciel- 
dziennikarz. Nie lubię pisarzy. Pi- 
sarze pracują dla filmu „lewą 
ręką". Poza tym uważam, że je- 
żeli mamy traktować film jako 
sztukę — to cudzy scenariusz mo- 
że posłużyć reżyserowi tylko za 
pretekst, co najwyżej za kanwę. 
Oczywiście, są wyjątki. Takim 
wyjątkiem są scenariusze Zavat- 
tiniego. Ale tu z kolei reżyser 
staje się wyrobnikiem. 

Mój nowy film? Dalej podej- 
muję ten sam problem co w po- 
przednich. Konflikt wewnętrzny * 
bohatera między „sumieniem" a 
wpływem otoczenia. Tylko w tym 
filmie „bohaterem" będzie siedem 
równie ważnych postaci o bardzo 
różnych charakterach, które po- 
zwolą mi — mam nadzieję — na 
pokazanie tego problemu jedno- 
cześnie z kilku stron. Chcę, aby 
tematem filmu była destrukcyj- 
na, korupcyjna siła drobnomiesz- 
czańskiego, _ konformistycznego 
wychowania. Tłem wydarzeń bę- 
dzie prowincja. To tworzy trud- 
ność artystyczną. Na prowincji 
wszystkie problemy  wyostrzają 
się, przechodząc nawet czasem w 
karykaturę. A tego chciałbym 
uniknąć. 

Pragnę opowiedzieć moją histo- 
rię długimi sekwencjami. Będą 
one jak gdyby rozdziałami po- 
ści, między którymi będzie 
mijał czas, między którymi bę- 
dzie się także coś działo. Momen- 
tami nie zobaczymy samych zda- 
rzeń, jedynie ich rezultaty. Pró- 
buję nie wpaść w melodramat 
który przez cały czas czai się za 
drzwiami. Ale uważam, że po 
„Hiroszimo, moja miłości", która 
pokazała, jak można przełamać 
jezyk filmowy, aby wyrażał to, 
co dotychczas w filmie nie da- 
wało się wyrazić — nie wolno ro- 
bić filmów takich jak przedtem. 


Rozmawiała EWA FISZER 
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PREKURSOR 
NEOREALIZMU 


iedy dwzdzieścia pięć lat temu — 

22 lutego 1935 roku — na ekranach 

paryskich premierowych kin „Općra* 

i „Bonaparte* ukazał się nowy film 

Renoira „Toni*, zarówno prasa, jak 
1 publiczność powitały go raczej chłodno. 
Film był surowy, a nawet brutalny. Nie 
błyszczał wielkimi nazwiskami gwiazd i nie 
pociągał przepychem wystawy. Na ekranie 
obejrzeć można było nie optymistyczną ba- 
jeczkę o wybrańczch losu, lecz opowieść 
o zwykłych, biednych ludziach, którym życie 
nie ściele pod nogami różanych dywanów. 
Nawet słoneczna Prowansja nie _ wystąpiła 
w swej turystycznej i pocztówkowej krasie. 
Miasteczko Martigues, chełpiące się przydom- 
kiem „Wenecja Prowansji", zostało pokazane 
przez Renoirów — reżysera Jeana i operatora 
Claude'a — nie snobistycznie i malowniczo, 
lecz codziennie i zwyczajnie. 

Nie było powodów, dla których film „Toni* 
mógł podobać się widzom francuskim W roku 
1935. Był — jak to stwierdza jego twórca — 
czymś nieoczekiwanym i dziwacznym, A więc 


LUNATYCY 


Debiut w dziedzinie. filmu 
fabularnego) Bohdana Poręby 
oceniany jest ze zwyklym 
urozmaiceniem sądów: 

„„majstersztyk sięgania le 
wą ręką do prawego ucha. 
(J. Brysz. w DZIENNIKU 
ŁÓDZKIM). 

Dobrą nowiną z frontu no- 
wego lepiej  przemyślanego 
ataku na współczesność wy- 
daje mi się film Stanisła' 
Manturzewskiego | Bohdana 
Poręby unatycy* (Jerzy 


drzej  Munk. 
Toeplitz 1 


żyserzy 


'TURALNY). 
Wszyscy podkreślają jednak 


liczne nieporadności filmu. 34 Na używanie 


szkola polska — 


Krzysztof T. 
Andrzej 
Uczestniczący w dyskusji re-  matogratii polskiej. mówiąc na 
oświadczyli, . iż w 
Plażewski — PRZEGLĄD KUL- Związku z pewnymi dobrymi 

stronami  lansowania 
trancuskiej skłonni są zgodzić matów nie wynika z tego, że 
terminu —  obrzydi 
czemu po- nich widowni; idzie o to, że 


JEAN RENOIR 


iącym. Moda była wówczas inna. Dziś 
publiczność przyzwyczajona jest i do pros- 
tych ludzi i do opowieści wziętych z życia. 
a przy tym wcale nieźle otrzaskana z wszel- 
kiego rodzaju brutalnościami. Przed dwu- 
dziestu pięciu laty trupy i morderstwa tyły 
„tabu* Wprawdzie przeszła już przez fran- 
cuskie ekrany fala amerykańskich, gangster- 
skich filmów, obfitujących w gwałty i zbred- 
nie, ale co było dopuszczalne, a nawet nor- 
malne w Chicago czy Nowym Jorku, nie pe- 
sowało do ustalonej przez filmowych prze- 
mysłowców recepty „słodkiej Francji — Fran- 
ce la Douce”. A jeżeli już był trup na ekra- 
nie — to arystokratyczny, z czasów sprzed 
Wielkiej Rewolucji i bez zbytniego rozlewu 
krwi. W „Toni* pokazywano scenę morder- 
stwa i ukrywenia zwłok. Do takich efektów 
publiczność sprzed ćwierć wieku nie tyła 
jeszcze przygotowana. „Ludzie są podobni do 
baranów Panurga z nieśmiertelnej książki 
Rabelaisa — powiada Jcan Renoir — idą bier- 
nii swym przewodnikiem i czynią to, co 
czynić się zwykło”. 

Nowość „Toni* polegeła na tym, że tył to 
zutentyk. Opowieść o miłości, zazdrość 
i zbrodni, o silnych namiętnościech włoskich 


WSAŚŃ 
polskiej 


Wajda. że sprawę perspektyw kine- dobrze. 


I znowu 


szkoły wycofania się z pewnych te- 


wiam si 


i hiszpańskich robotników. pracujących w ka- 
mienicłcmach  departementu Bouches du 
Rhóne — byłe oparta na faktach. Na kronice 
adcwej z lat dwudziestych, którą przekazał 
reżyserowi jego przyjzciel, Jacques Mortier, 
komisarz policji z Martigues. Wszyscy ludzie, 
ukazujący się na ekranie, ni w sobie ła- 
dunek prawdy. Zarówno piękny Włoch Anto- 
nio Canova, zwany Toni, jak hiszpańska uwo- 
dzicielka Josepha, czy brutalny Belg — Fer- 
nand, to postacie nie wymyślone, nie stwo- 
rzone „ad usum Delphini", lecz mające setki 
żyjących odpowiedników, których można było 
spotkać na ulicach. w mieszkaniach, czy knaj- 
pkach prowanszlskiego miasteczka. W filmie 
mocno zostały wyakcentowane elementy spo- 
łeczne. a zwłaszczz ostracyzm, z jakim spoty- 
kają się źle płatni, proletariaccy obcokrajow- 
cy ze strony francuskich posiadaczy. Parę ra- 
zy mówi się w „Toni” o „zzgranicznej inwa- 
zji* i wielokrotnie widzi się. z jaką pogar- 
dą odnoszą się do przybyszów żyjący w do- 
statku tubylcy. 


Jean Renoir realizował film w plenerach 
1 we wnętrzach naturalnych. Poza paroma 
zawodowymi aktorami występowali przed ka- 
meią liczni amatorzy i przygodni, zaangażo- 
wani statyści. Wszyscy — bez charakteryza- 
cji. Podczas zdjęć nie trzymano się niewolni- 
czo scenopisu, często improwizowano i wpro- 
wsdzano nowe sceny. Jedna z nich — bodajże 
najlepsza, zdaniem autora — nie weszła do 
filmu ze względu na opory dystrybutora. To- 
ni i Josepha przewożą trupa zamordowanego, 
ukrytego pod stosem bielizny, na ręcznym 
wózku. Trzech korsykańskich węglarzy spoty- 
ka przypadkowo wózek i dobrowolnie towa- 
rzyszy „konduktowi*, przy akompaniamencie 
wesołych piosenek. 


Ewadzieścia pięć lat temu nikt nie potrafił 
ocenić we właściwy sposób „Toni*. 
w zestawieniu z następnymi 
— zaczęto widzieć w tym dokumencie z życia 
Frowansji punkt zwrotny nz drodze twórczej 
1eżysera. Trzeba Łyło jednak poczekać jesz- 
cze parę lat na csiągnięcia włoskiego neorea- 
Jizmv, by ujrzeć Renoira i jego dzieło z roku 
1535 we właściwej perspektywie. Francuski 
realizator stosował przecież te same metody. 
co jego młodsi, włoscy koledzy. Ale jak 
wszyscy prekursorzy, taki już bowiem jest ich 
los, nie spotkał się ani z uznaniem. ani z po- 
chwałami.. Wzrto o tym w dwudziestą pią- 
tą rocznicę premiery Toni” przypomnieć. 


JERZY TOEPLITZ 


stwierdza: „bez trudu można 
udowodnić, że «iwan Groż- 
ny- — zwłaszcza -Spisek bo- 
Jarów» (...) to film niemy. 
(..) Więc — powrót wstecz 
Do szacownej, godnej przy. 
pomnienia i czci, ale jednak 
przebrzmiałej epoki? Epoki 
„niegdyś wielkiejm? 


Myślę, że wręcz przeciwnie. 
Że to podróż wehikulem cza- 


Andrzej Wajda poruszył tak- dowodem, że nie zrobimy ich su w przyszłą, może jesz- 


cze odległą fazę rozwojową 
kinematografii, w której wró- 


Munk: Uważam. ejmy do niektórych założeń 


że najlepsze nasze filmy, to fil- iormatnych poprzedniej epe- 
my o tematyce wojennej, o te- pi — dziś zapomnianych — ale 
matyce czy: 

wstale 15 lat po wojnie. Obs 


sto polskiej 


PO- używać ich będziemy śmielej, 
szerzej, dla osiągania nowych 
że film dotyczący cetów, trudnych na razie na- 


usprawiedliwiając je tym, że 
to debiut. Pośród cech dodat- 
nich najczęściej wymienia się 
pewne obserwacje obyczajo- 
we 1 zdjęcia Tadeusza Wie- 
żana. 


CENY BILETÓW — 
ZRÓŻNICOWANE 


Jak donosi ŻYCIE RADOM- 
SKIE — tamtejsze „koniki* 
sprzedają bilety na „Śniegi 
Kilimandżaro" po 70-80 zło- 
tych za sziukę (II miejsce o 
20 zt taniej). 


JEDNAK SZKOŁA? 


Styczniowy numer DIALOGU 
przynosi m. in. stenogram dy- 
skusji na temat „Dlaczego pol- 
skle filmy podobają się za 
sranicą?*, w której udział 
wzięli: Bolesław Michałek. An- 
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przednio raczej się przeciw- 
stawiali. 


Andrzej Munk tak oto okre- 
śla wspólną cechę należących 
do tej szkoły twórców: Wy- 
daje się, że jest to sprawa 
naszego zasadniczego, pryncy- 
Pialnego podejścia do zadania 
filmu — że tematyka tych fll- 
mów, które mogą być zaliczo- 
ne do «szkoły polskiej-, to 
tematyka serio. We wszyst- 
kich tych filmach widać dą- 
żenie twórców do wypowie- 
dzenia wielkiej, ważkiej my- 
Śli, która ich nurtuje. Filmy 
te pod względem stylu są róż- 
ne. Jedne mają wypieszczoną 
formę, pełną impresji; inne są 
brutalne w swoim wyrazie; 
inne jeszcze używają często 
symbolu. Więc tu rzecz nie 
w formie, rzecz w podejściu 
do tematu. 


musimy liczyć się z pewnymi 
sugestiami. W moim przeko- 
naniu temat wojenny nie zo- 
stal wykorzystany do końca. 
Presja jest tu podwójna, może 
nawet potrójna. Z jednej stro- 
ny kierownictwo kinematogra- 
1ii, z drugiej strony kręgi In- 
telektualne | krytyka, która 
mówi: -No, pokażcie wreszcie 
coś innego- — | po trzecie: 
lstnieje teoria, jakoby widow- 
nia miała tego dość. Widzę 
w tym wielkie niebezpieczeń- 
stwo i twierdzę, że polska ki- 
nematografia w momencie, 
kledy zacznie produkować fil- 
my -normalne- — będzie skoń- 
czona. Tych filmów nie za- 
kupią ani w Ameryce, ani w 
Anglii, ani we Włoszech. Nor- 
malne filmy powinniśmy spro- 
wadzać z zagranicy. Zresztą 
niepowodzenia, jakie spotkały 
filmy z «Panem Anatolem-, są 


dnia dzisiejszego powstanie w 
takiej samej proporcji w cza- 
sie późniejszym. 


LAUREACI 


W wyniku plebiscytu czytel- 
ników KURIERA POLSKIEGO 
nagrody filmowe tego pisma 
za rok 1959 otrzymali: Jerzy 
Kawalerowicz za film ..Po- 
ciąg", uznany za najlepszy film 
polski roku ubiegłego i Lu- 
cyna Winnicka oraz Wieńczy- 
sław Gliński. uznani za naj- 
popviarniejszych aktorów pol- 
skiego filmu w minionym 
roku. 


PRZYSZŁOSC 
Jerzy pPłażewski pisząc w 
PRZEGLĄDZI KULTURAL- 
NYM o, ..Spisku bojarów" 


wet do zdefiniowania. 


Bowiem pisze dalej Płażew- 
ski: są uczucia (...) tak silne, 
że wyrażenie ich gamą neo- 
realistyczną zdolne jest tylko 
pomniejszyć je, zadusić. Pozo- 
staje — stylizować. Lepić z 
gliny stworzenia rzecz własną, 
niepodobną może do ni- 
czego na świecie, byle 
wykrzyczeć z siebie to, czego 
dotąd nikt inny nie wykrzy- 
czał. 


ORYGINALNE SKOJARZENIA 


Pisząc o „Spisku bojarów" — 
następujący krytycy porów- 
nali Eisensteina do Szekspira: 
Aleksander Jackiewicz, Zyg- 
munt Kałużyński, Władysław 
Leśniewski. Jerzy Plażewski. 

em 


Telerecenzie 


ŚLUBY 
POWSZEDNIE 


arosław Abramow napisu: 

komedię telewizyjną (we- 

dług jugosłowiańskiej sztu- 
ki Duszana Roksandicza) na 
temat — jak to się mówi — ak- 
tualny: szczera miłość dwojga 
młodych ludzi niszczeje, po- 
mieważ młodzi biorą ślub lek- 
komyślnie, nie mając własnego 
mieszkania. Spektaki ielewi- 
zyjny sprawnie i ciekawie wy- 
reżyserował Ludwik Rene, 
dwie młode pary zostały zi 
grane dobrze (Sienklewiczów- 
ma, Bryllówna, Gogolewski, 
Meres), trzy role epizodyczne 
okazały się pelne wyrazu 
(Biskup, Mularczyk, Rajew- 
ski) — a jednak calość pozo- 
stawiła niedosyt. 

Jest w chyba wina Abramo- 
wa — napisał komedię, którą 
określiibym jako dwu i pół 


1 jednocześnie przedłużamy 


Krystyna Sienkiewicz 


aktową. Liryzm miłości mło- 
dych został ukazany w pełni — 
rozkład zaś tej miłości tylko 
zadeklarowany — | to niepraw- 
dziwie. Nie uwierzylem w ro- 
zejście się młodych malżon- 
ków; mie dlatego, iżbym był 
zwolennikiem happy-endu, lecz 
dlatego, że końcowe sceny 
sztuki wyglądały tak, jak gdy- 


t Ignacy Gogolewski 


by autor zmuszony został do 
całości, , 
bo już mija telewizyjny czas. 

Abramow dobrze czuje tzw. 
„specyfikę telewizji" — | gdy 
dla 
(oby szyb- 
zrobi to już na pewno 


szybkiego kończenia 


znów napisze sztukę 
„malego ekranu" 
ko!), 


lepiej. 


UWAGA, CZYTELNICY — TELEWIDZOWIE! 


W zapowiedzi naszego konkursu-ankiety w numerze 6 FILMU wkradł się przykry błąd 
(termin skladania odpowiedzi — $ lutego zamiast — 15 lutego). Przepraszamy Was za ten błąd 
termin składania odpowiedzi na konkurs-ankietę 


najlepszy program telewizyjny w styczniu” do dała 77 lutego b. r. 


Czekamy na Wosze listy i 


| 


w 
R 
zy Ń 
m 
"Tak wygląda telewizor prze: 
rośny, zasilany z baterii. Mo- 
Gel ten zademonstrowany zo- 


stał ostatnio na wystawie w 
Zurichu. 
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Wkrótce utworzona z0- 
stanie międzynarodowa 
steć telewizyjna „Interwi- 
zja”, która obejmie orga- 
nizacje telewizyjne Polski. 
Czechosłowacji. _ Niemiet 
kiej Republiki Demokra- 
tycznej | Węgier. Przewi- 
duje się, że do „Interwi- 
zji' przystąpi również te- 
lewizja radziecka, bułgar- 
ska i rumuńska 


* 


Telewidzowie polscy 0- 
glądać będą codziennie 
dwugodzinne sprawozdania 
z Olimpiady w Rzymie 
Umowa w tej sprawie ma 


karty pocztowe z dopiskiem ..KONKURS TELEWIZYJNY". 


być podpisana w pieru- 
szych dniach maja; tele- 
wizja polska będzie w jej 
ramach otrzymywać także 
serwis filmowy z Olimpia- 
dy. 

* 


Już wkrótce pierwsi ab- 
solwenci Państwowej Szko- 
łu Techniczno - Telewizyj- 
nej (jedynej tego typu u- 
czelni w Warszawie) za- 
trudnieni zostaną w tele- 
wizji warszawskiej i w in- 
nych stacjach  telewizyj- 
nych kraju. 


* 


Sony Corporation w To- 
kio rozpoczęła produkcję 
tranzystorowych,  mintatu- 
rowych aparatów  telewi- 
zyjnych. Telewizor taki 
waży niecałe 6 kilogra- 
mów, ma 12 kanałów | 8- 
calowy ekran. 


REDAGUJE KOLEGIUM W _ SKŁADZIE: 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz 
Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 


(red. graf.), Bolesław 


Kazimierz Dębnicki, 
Kowalski 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 


lefony: redaktor naczei 


|y — 685-85. 


Centrala — 662-51 | 672-51. 


Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 1%, dział xa- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. Zi4. 


ZDJĘCIA KRAJOW! 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 


społy Nealizatorów Filmowych — Zespół START, Centralna Agen- 
cja Fotograficzna, M. Horowic, Z. Januszewski, J. Plutter, ar- 


chiwum. 


film" — „Naja Sanse! 


ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
(ZSRR — Indie), „Ceskoslovensky Statni 


„Mostilm*” (ZSRR), 


Fllm" (Czechosłowacja), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii 


(Bulgaria), A. 
monde*  „Unifrance*, 


Rank. (Anglia), 
„Paris Match" (Francja), 


(Szwajcaria), „United Press*, „Columbia Pictures Corporation" 


(USA), „Luxfilm* (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady 


szawa, Marszałkowska 1/5. Nakład 180.00 egz. 


Zam. 


Numer oddano do druku 15.11.1960 r. 


„Cinetelerevue* (Belgia), „Cine- 
„Sie und Er* 


TYGODNIK 


Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* War- 
190. C-59 


„Wybieramy 


RADZIMY | 
OBEJRZEĆ 


EM, 
Iz/ 


w piątek, 26 lutego 
godz. 20.20 — Teatr Telewizji 


w poniedziałek, 22 lutego 


godz. 18.3 — Teleturniej 

E czuł „Lalki Łódzkiej: inscenizacja powie- 
ści Stefana _ Zeromskiego 

godz. 20.20 — Program zespo- „Wierna rzeka" w adaptacji 


telewizyjnych 
Wszyscy je- 


lienryka Jakóbczyka i reżyse- 
ril Jerzego Antczaka; 
w sobotę, 27 lutego 

godz. 22.15 — .„Bajki nie baj- 
ki", program rozrywkowy: 


w niedzielę, 28 lutego 
10.00 — „Oda bajki do 
balet A. Nedbala dla 
dzieci (transmisja z Bratysła- 
wy! 
godz. 16.55 — „Estrada Poe- 
tycka*: „Poezja miłosna* w 
opracowaniu i reżyserii Ada- 


łu reporterów 
„Delta”, z cyklu 
steśmy sędziami* 


godz. 21.10 — Koncert inau- 
guracyjny VI Międzynarodo- 
wego Konkursu Pianistyczne- 
ge im. Fr. Chopina (transmi- 
sja części drugiej koncertu) 
W programie; „Stabat Mater” 
Karola Szymanowskiego; 


w czwartek, 25 lutego 


godz. 20.55 — Teatr Sensacji 


Fantastyki „Kobra”: wido- tna Hanuszkiewicza; 
wisko sensacyjne Zdrada” godz. 21.25 — „Varićtć", pro- 
Raymonda Bowersa w reżyse- gram estradowy w reżyserii 


rii Józefa Słotwińskiego; Jerzego Gruzy. 


Jeden z najpopularniejszych amerykańskich tygodników, „Ti- 
me", doniósł, iż 14 stacji telewizyjnych USA, które obejmują 
swym zasięgiem obszar czterech stanów, rozpoczyna nadawanie 
(cztery razy w tygodniu) półgodzinnych widowisk poświęco- 
nych nauce czytania i pisania. 


W zasięgu działania tych stacji znajduje się przeszło 5 mi- 
lonów ludzi. w tym przeszło milion osób, które chodziły do 
szkoły krócej niż pięć lat (wtórni analfabeci) i ponad 200 ty- 
sięcy osób, które nigdy nie chodziły do szkoły. 


Nauczanie telewizyjne opiera się na systemie fonetycznym, 
przy czym poszczególne litery alfabetu kojarzy się z jakimś 
przedmiotem, zwierzęciem lub pojęciem abstrakcyjnym, któ- 
rego nazwa rozpoczyna się na daną literę. Obrazowe symbole 
liter są w każdym programie wielokrotnie powtarzane, by 
mogły dobrze utrwalić się w pamięci widów 


Y 
ą 


MIKROB 
także występuj. 


Bakterie mogą już zjawiać się na ekranie telewizyjnym 
Trzeba do tego tylko specjalnego mikroskopu, połączonego 
z nadawczą kamerą telewizji (na zdjęciu). Człowiek stedrący 
przy kamerze | wpatrzony w okular — nie reżyseruje dzia- 
łań bakterii (tego jeszcze nie wymyślono), lecz po prostu 
sprawdza, jaki obraz „idzie na antenę". 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tei. 642-035. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dria 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: ufzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1--106828 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebina I2. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półroczne) 65.—; rocznej 136 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
Kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10004. Egzem- 
plarze zdezaktaallzowane można zamawiać w Centrali Kolpom 
tału Prasy I Wydawnictw '„Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


amerykański fllm , 


warto było szperać we 
tytul „Le -dernier rivag: 
„Expreśs Wieczorny". Ja 
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QUIZ 


1. Gdzie Jan Lenica zrealizował swój 
najnowszy film „Monsieur Tóte"? 


vacat 2. 


1 


2. Kto gra rolę starego profesora w 
filmie Ingmara Bergmana „Tam, 
gdzie rosną poziomki«? 

1. Jaki flimowiec otrzymał nagrodę 
artystyczną Nowej Huty? 

4. Kto gral 
mieście"? 


listonosza w „Wolnym 


5. Kte jest partnerem Tatiany Sa- 
mojłowej w „Niewysłanym liście”? 


Redaguje Zespolik: E. Toeplitz (red. graf.), G. Wie- 


luńska (red. nacz.), kolegium — 


„„Nowinki' z myszką 


Tygodnik EKRAN doniósł w nr 5 z 3/ stycznia br 


bryce „Nowinki*, że Gręaory peck właz : toną wybierują 
się do Moskwy na płłmićfę fjimuy/ „Le dernier rivaye" niej. że zgrabnie jest zrealizo- 
(Ostatni brzeg). Sądzę. 1Ź EKRAN miał na myśli głośny wana ta komedia, zaczynająca 


n the Beachy/ (Na brzegu), którego mo- 
skiewska premiera z udziałem/ Gregory Pecka odbyła 
przed przeszło dwoma piesiącagi, bo 17 grudnia ub. r. 

Ale żeby o tym napigdć, 24 ak) fibżym opóźnieniem. nie 
francuskich gazetach. 
Wystarczyło po 
to czasami 


MAGAZYN Gzzzzymośskiei 
FILMOWO KRÓTKO 
ROZRYWKOWY MÓWIĄC 


W rubryce ..Kino dla wszyż 
stkich" w „DOOKOŁA SWIA- 
TA" czytamy recenzyjkę cze- 
„Mię- 


a w 


chosłowackiego filmu 
w ru- 
azy niebem a ziemią”, 


się całkiem realistycznie na 


si 
s ziemi, by nieoczekiwanie prz: 


nas do równie „reali- 


nieba. I 


nieść 


skąd wzięto stycznego” dalej 


prostu kupić KROTKO MOWIĄC — wszyst- 
robię l stąd, WIE: ko wzięte”z' tycia. 
JEŻ chyba pozagrobowego. 


W związku z notatką ..Polska Audrey Hepburn", 
zamieszczoną w FILM-iku nr 4 (8). otrzymaliśmy od 
pani Ewy Krzyżewskiej (bohaterki ..Poplołu i dia- 


mentu”) autorytatywne wyjaśnienie naszych wątpliwo- 
ści, czy to istotnie ona była na zdjęciu w „Sie und 
Ex”. List pani Ewy przedrukowujemy w całości | ko- 
rzystając z okazji reprodukujemy jedno (naszym zda- 
niem najbardziej twarzowe) z nadesłanych przez nią 
zdjęć. 


Drogi zespoliku redakcyjny! 


Ty 
W tygodniku „Sie und Er* rzeczywiście zamieszczo- 
no moje zdjęcie. Nie jestem już „zlotowłosą dziew- 
czyną zza baru", lecz aktualny kolor moich włosów 
Jest kasztanowy (albowiem kobleta zmienna jast). Aby 
zupelnie rozwiać wątpliwości Panów i Czytelników, kszości, 
pozwalam sobie przesłać coś z ostatnich moich zdjęć. 
Jest to moja wierna podobizna. Przysięgam: 


nigdzie nie 


Lączę serdeczne pozdrowienia dla redakcji „FILM- 
iku* z uwzględnieniem Panów Vacat 1 i vacat 2. 


EWA KRZYŻEWSKA 


zerwania z 


Podczas gdy BB zajmuje się 
macierzyństwem, jej młodsza 
siostra, Mijanou Bardot, bierze 
udział w zdjęciach do pierw- 
szego swojego hollywoodzkie- 
go filmu „Serpot goes to Col- 
lege" (Kociak na uniwersyte- 
cie) „Nie jestem wprawdzie 
kociakiem — powiedziała Mi- 
janou przedstawicielom prasy 
— ale wystarczająco dobrą 
aktorką, by odegrać tę rolę" 
Uprzednio, ydy proponowa- 
no jej rolę kochanki szatana 
w filmie „Prywatne życie 
Adama i Ewy", Mijanou od- 
powiedziała krótko: „Rola i 
kostium — zbyt małe”. W fit 
mie obecnie realizowanym 0- 
trzymała więc i rolę dłuższą 
i ubiory bardziej kompietne 
A sądząc z reproaukowanego 
obok zdjęcia — z „wcieleniem 
się” w rolę „kociaka” nie 
powinna mieć wiele ktopotu. 


Mijanou Bardot 
w Hollywoodzie 


FILM - iku 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony. że Od- 
powieqzi na powyższe pytania znajdziecie w artykułach 
zamieszczonych w poprzednim numerze FILMU. 

Wśród Czytelników. którzy do 2 marca nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi. roziosujemy jako nagrodę orygi- 
nał fotosu Audrey Hepburn. który widzicie na 
szej okładce" 

Odpowiedzi prosimy przysyłać wyłącznie na kart- 
kach pocztowych. 

Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 4: 1. Swiatówy 
Przegląd Festiwali Filmowych: 2. Gloria Swanson: 
3. Michel Drach za film ..Nie ma pogrzebów w nie- 
dzielę": 4. „„Zezowate szczęście”: 5. Greta Garbo. 

Fotos Mariny Vlady otrzymuje: TATIANA MIRO- 
SNYKOYA, Kosice. Holle'ho i. Czechosłowacja. 


„na- 


Rys. J. Flisak 


raiem dlu 


odtąd na 


*ardziej krewkich obrońców 


publikowane. Zapewniamy 


FILM-ikiem, 


Jąez błały telefor 
2. Sławny wamp  fil- 
lat trzydzie- 


mowy z 
stych? 
3. Nowz hollywoodzka 
„gwiazda przyszłości? 
Jeżeli nie potraficie 
odgadnąć, poszukajcie 
odpowiedzi na tej sa- 
mej stronie. 


w miarę możności — 


„naturałnego* 


wszystkich, którzy mają pretensje, iż 
zamieszczone poprzednio zdjęcie ich ulubionej gwiazdy nie 
było oryginalnym jotosem. Zdjęcia Giny Lolobrigidy i Eli- 
zabeth' Taylor także powtórzymy. Zgodnie 
„naszych okładkach” 
fotografie tego typu i to — 


życzeniem wię- 
będą już wyłącznie 
jeszcze 
przy tej okazji naj- 
wdzięku gwiazd, 


iż życzenia ich zostałyby uwzględnione również i bez yróżb 
zdemolowania 


redakcji itd 


kwi - 


NIEBEZPIECZEŃSTWA ZAWODU (VII) 


